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Silny spadek franka francuskiego skło
nił rząd do wniesienia do parlamentu pro
jektu ustawy, który oprócz szeregu środków 
fiskalnych, jak 20%-owa podwyżka stawek 
podatkowych i in., domaga się dla rządu 
specjalnych pełnomocnictw. Rząd) miałby

Erawo na własną rękę wydawać dekrety, 
tóreby, j'ogo zdaniem, okazały się koniecz

ne w walce ze spadkiem franka i w akcji 
.polepszenia kursu. Między innemi rząd 
mógłby drogą rozporządzeń dokonać po
ważnych zmiain w administracji wewnętrz
nej.

Projekt rządowy wywołał bardzo dłu
gą, a często burzliwą debatę w- Izbie posel
skiej, która jednak w końcu przyjęła ten 
projekt. 0  debacie tej pisaliśmy już obszer
niej. Ale senat, którego skład jest bardziej 
radykalny, aniżeli Izby posłów, zachowuje 
się wobec projektu opornie. Plenum senatu 
nie rozpatrywało jeszcze projektu rządowe
go, ale komisja finansowa odrzuciła 18 gło
sami przeciwko 7 (przy 2 wstrzymujących 
,się) żądane pełnomocnictwa, godząc się na
tomiast na podniesienie podatków.

Między komisją a Poincarem powstał 
zatarg. Rządowi zalpży na j aknaij szybszem 
przeprowadzeniu ustawy, gdyż frank spada 
coraz rńżej, a bezczynność rządu sprzyja 
tylko dalszemu spadkowi. Poincare wysto
sował tedy ultimatum do komisji, żądając 
szybkiego zakończenia dyskusji, ażeby pro
jekt mógł być wniesiony na plenum we 
wtorek b. tygodnia i grożąc dymisją w  ra
zie odrzucenia przez komisję tego żądania. 
Komisja jednak wyznaczyła posiedzenie 
plenarne senatu na czwartek, a w dodatku 
odrzuciła najważniejsze dla rządu punkty
0 pełnomocnictwach! Ale Poincare nie zgło
sił dymisji ani z powodu odrzucenia jego 
iterminu, ani odrzucenia pełnomocnictw.
1 chcć zapewniał uroczyście, żc ze sprawy 
pełnomocnictw uczyni kwestję zaufania, o 
He senat nie przyjmie ustawy w brzmieniu 
u c h walcnem przez Izbę poselską, to jednak 
mówi się o kompromisie w tym sersie, że 
każde zarządzenie rządu byłoby przedkłada
ne parlamentowi. Byłoby to ze strony rzą
du ustęnstwo czysto formalne: parliament 
wiedziałby, co rzad robi, ale nie mógłby w 
niczem przeszkodzić robocie rządu. Zoba
czymy niebawem, czy senat pójdzie na ten 
kompromis.

Tyle o stronie „parlamentarnej" spad
ku franka. Frank spadł już poniżej */* swej 
wartości w złocie, a im niżej pada, tern wy
żej sięga zainteresowanie jego niedolą, tem 
głębiej wżera się w całe życie polityczne, 
społeczne i gospodarcze Francji.

Pisaliśmy swego czasu o .przyczynach 
spadku franka.  ̂ Nie ulega wątpliwości, że 
największa z nich jest — okiroaeja zagł.
Rubry. Wvgląda to na paradoks, że zwy
cięstwo militarne i polityczne idzie tu w 
parze z klęską finansową. Ale fakt pozo
staje faktem, że okupacja pochłonęła ol
brzymie koszta i wkłady, ale nie przyniosła 
dotychczas Francji odszkodowań niemiec
kich, w sprawie których mają dopiero za
paść rozstrzygnięcia. I dopiero na tle roz
czarowania. jakie sootkało tu Frareję w 
obliczu całkowitej nwwspółrnierroś-a mię
dzy zużytą energją militarną, podsycaną wy
bujałem! nastrojami a istotnym rezultatem 
okupacji — mogła rozpętać się orgja spe
kulacji przeciwko frankowi, której obecnie 
rząd i partje rządowe przypisują wyłącz
ną wine snadku franka.

A dalei nie wolno zanomknać. żc stan 
waluty każdego kraju zależy od stopnia 
zaufania zagranięy do polityki danego kra
ju. Otóż trwającą po dziś dzień okupację

we Francji.
zagł. Ruhry niektóre kraje uważają za 
wstęp do aneksji "rzez Francję prowincji 
nadreńskich, pogląd ten podtrzymują i roz
powszechniają Niemcy. Nie wchodząc w 
to, czy pogląd ten jest słuszny, czy nie, 
stwierdzić jednak należy, że polityka Fran
cji mobilizuje przeciwko niej znaczną część 
oprnji Europy i Ameryki, dopatrującej się 
w tej polityce zarodka nowych wojen. I w 
ten sposób wytwarza się pole, na którem 

.JwL-z.carme grasuje spekulacja walutowa.
Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem, 

które w ubiegłem 5-leciu powtarzało się w 
wielu krajach i na tej podstawie można już 
wycaa rfmąć wnioski, onarte na bogatym ma
ter jade Spadek waluty w Polsce,' Niem
czech, Austrji, na Węgrzech, w Grecji i t.

. yj yynikiem fatalnej polityki we-#iętrz- 
n-ej, lub zagranicznej, aJe w' każdym wy- 
paltfu zagranica — w mniejszym lub więk
szym stopniu -— żywiła nieufność, czy danv 
kraj pod zwignie się o własnych siłach, a 
taitze czy będzie czynnikiem pokoju. Fran
cja i Belg ja przekonywają się obecnie, że 
nie stanowią wyjątku pod tym względem.

Przesilenie walutowe we Francji praw
dopodobnie nie przeciągnie się długo, ale 
mimo to ma ono ogromne znaczenie i mo
że zostawić za sobą niezatarte ślady. Wy
buchło ono w okresie przedwyborczym i 
stanowi „ istny bicz boży na Blok Narodo
wy, Nic dziwnego, że czynione są próby, 
by wybory odłożyć na październik, w na
dziei, że do tego czasu kryzys będzie za
żegnany.

Jeżeli idzie o  społeczne skutki przesi
lenia, to najdotkliwiej odczują je drobni 
renłjerzy, tak liczni we Francji. Siła na
bywcza renty spadła do */» z przed wojny, 
a drożyzna i podatki wciąż rosną.

Pod względem gospodarczym zaś, o ił® 
spadek franka nie zostanie wstrzymany, na
stąpić mogą b. ciekawe przemiany. Oto 
Francja jest obecnie w posiadaniu najbogat
szych kopalń węgla i rudy. Przemysł fran
cuski z tej racji staje się groźnym konku
rentem na rynku europejskim. Ale w razie 
inflacji franka przemysł ten, przy usilnem 
poparciu przemysłowców hencuskieh, za
lałby swemi towarami wszystkie kraje eitro- 
-ejisfcie i tym sposobem wytworzyłby praw
dziwe niebezpieczeństwo „francuskie” w 
Europie, powiększając jednocześnie inllar 
cję franka...

J. M. B

Katowanie więźniów.
Niesłychane zbójeckie praktyki.

Wczoraj piosłowie t.t. Stańczyk i Ku
rylewicz złożyli do laski marszałkowskiej 
wniosek nagły w sprawie katowania aresz- 
tantów i więźniów. Opisy tych straszliwych 
taktów, które 'działy się w Ząbkorwicariti i 
we Lwowie, mrożą krew w żyłach i stano
wią ponury akt oskarżenia przeciwko me
todom naszej administracji pdlicyjuej. P o
dajemy interpelację w całości:

W KATOW NI ZĄBKOW ICKIEJ

Zaledwie kilka dn i minęło od czaw*, kiedy 
Sejm, ira wniosek Komisji A dm inistracyjnej, w Ła_ 
łatwicnću wniosków posłów Lieberm ana i  Królików, 
skiego, postanowił spraw ę gwałtów, dokonywanych 
przez funkcjonariuszy policji państwowej, oddać do 
zbadania wybranej już dla zbadania -nadużyć na 
kresach osobnej komisji.

Tą jednomyślną uchwałą Sejm  potępił syste
matycznie dokonywane przez policję gwałty, ujaw . 
niające się w nickidzkietn -syprost biciu aresztow a
nych a w kilka dni później p, m in ister sp raw ied li/ 
wości, z okazja wniosku nagłego o w yjaśnienia sp ra . 
wy zgonu Beraraibowej—z oburzeniem odparł w szel
ką myśl o posądzaniu policji o  bicie i znęcanie się 
nad aresztowanymi.

Obecnie mamy do zanotowania nowy fakt .pobi
cia niewinnego człowieka, Stanisławami ościką, rou 
botnika z ekspedycji na stacji Ząbkowice przez 
Czerwińskiego, Dulewicza i Wiśniewskiego, poste
runkowych P. P. z Ząbkowic, którzy zwierzęcego 
czynu dopuścili się w obecności swego zwierzchni
ka, przodownika Piotrowskiego

Aresztowanego w dniu 17 stycznia 1924 r  pod 
zarzutem kradzieży kosza z peronu. Stanisław a 
G ośdka, odprowadzono na posterunek i, chcąc z 
niego wymusić przyznanie się do miepopeinionej 
winy. zaczęto go bić po tw.arzyi nogachi g W c >
wygrażając mu szablą G dy to wszystko nie osiąg, 
nęło pożądanego skutku, rozpoczęto ponownie egzc- 
kucję w  kanoclarji przodownika P strow sk iego  w 
jego obecności. Rozbestwieni Dutewicz. Czerwiński 
i W iśnew sJd najpierw  rękam i, .później bykowcom, 
bili G oicika do irtnaty przytomności, poczem zakuli 
W kajdany ręce, nakazaw szy poprzednio zdjąć b u 
ty, Tak ubczwładniomemu zatkano usta kneblem 1 
z spłonięto ociy  chua ką, aby ni* w idział, k to  go 
bija. Następni* przewrócono go na ziemię, wsunię. 
to żelazny drążek między skute ręce a kolana i j»o- 
stawioBo w  pozycji by  pięty m iał w  górze. W ów*

cza» zaczęto go bić bykowcem po piętach * gdy 
praw ie om dlał, w yjęto drążek, kazano wstać i  Łań. 
czyć po kairacelarjj jakieś nieludzkie figury i to 
wszystko w śród najpotworniejszego znęcania się i 
bicia. G dy po  tych tortu rach  policja jeszcze nie 
osiągnęła pożądanych zeznań. Czerwiński i Dula- 
wżaz rozpoczęli znów znęcanie się n ad  G ościkkm , 
bijąc go ta k  długo, a i  krew  rzuciła mu się ustami, 
nosem i uszami.

0  etanie pobicia św iadczy orzeczeń’* komisji 
sądowo - lekarsk ie j, k tóra  badała  G ościka w  trzy 
dni po (pobiciu. Komisja z Będzina, opisując sxcze. 
gólowo rodzaj uszkodzeń całego ciała, stw ierdza, 
żc należą one do  ciężkich usizkudzeń ciała.

Na skutek pobicia Gościk pozostawał 16 dn i w 
szpitalu  pocrem  go wypisano, bo nie m iał więcej 
pieniędzy na opłatę—obecnie GoścJk leży  w domu 
i jest nadal niezdolny do pracy.

Po schw ytaniu faktycznego spraw cy kradzieży, 
policyjni oprawcy zaczęli przepraszać zmasakrowa
nego Gośclka, kupiiK mu w ędlin i  wódki, a  następ 
n e  przez przykładanie plastrów  z surowego mięsa 
chcieli usunąć ślady pobicia.

Tego rodzaju  fakty pobicia przez połibję a znę
cania się nad aresztowanymi nie są pierwsze w o- 
brębie stairoshva będzińskiego. Jeszcze w iipcu mb. 
r. posłowie S tańczyk i Cupiał wnieśli in terpelację 
w sprawie takiegoż skatowania robotnika P iotra 
W alugi w Strzitm eszycach. którego również bito 
po piętach d »  ućraty przytomności. ówcz«*s.ny mi
nister spraw  wewnętrznych p. Kicrnik. wychodząc 
z z a. łożenia, że należy tuszować lego rodzaju  na
dużycia, odpow iedział na tę in terpelację w Iistapa- 
dzće 1923 r. w  ten  sposób, że W aiuga w stania n ie
trzeźwym bił w areszcie piętami o ściany ć poka
leczy! się. Tego rodzaju odpowiedź mie wytrzym uje 
krytyki, zwłaszcza wobec orzeczeria  lekarskiego.

Rozurrńc się, żc tego rodzaju tłomaczemtc nadu 
żyć niektórych crganćw  ipolicji państwowej, rozbo. 1 
stwra tylko i .pobudza do nowych gwałtów funkcjo
nariuszy policji w których powoli zan ikają  wszel- 

"kic uczucia Judzkie, a natom iast rozw ijają się w 
wysokim ctfopniu instynkta sadystyczne,

W KATOW NI WE LW OW IE.

Poniśej pads.iemy drugi !akt równia ókratae^e. 
pobicia w  takiej formie jak  j* opisał pobiły,

Dnia 10 lutego, w niedzielę o  godz 5, został a . 
resztorranv Edward Bracher na d w ere i kolejcrwym

we Lwowie; o godz. 6 znalazł się n a  ul. Mickiewi
cza, gdzie go przesłuchiw ał komisarz Łabiak. Lar 
biak kazał Brccherówi zdjąć futerko, a gdy to uczy
nił, otrzym ał od  Łabtaka takie uderzenie w  ucho, 
że m om entalnie .puściła się krew, potem nastąpiły  
uderzenia w nos i znów krw otok. W ten  sposób 
bili Brecbera przez kw adrans I.abiak i wywiadow
cy, których nazwisk aresrtow any nie zna. Potem 
zaproponowali Brecherowi tytuń, wódkę, herbatę, 
jeżeli wyda członków organizacji komunistycznych, 
których jakoby m iał znać. Aresztowany odpowie
dział, że- nie może dać żadnych nazwisk, bo nikogo 
niie zna. Wówczas Łabiak wdrąclł go do ciemnego 
pokoju, chwycił za szyję i głową bił o m ur bił po 
twarzy, kopał, rzuciwszy na ziemię, saadił na kato
wanym — bił go w okotlice nerek, w  brzuch, znów 
kopał i tak  przez trzy  godziny bada ł’' aresztowa
nego, poczerń załanogo krw ią wyciągnął do jasne
go pokoju i  pow tórzył poprzednią p ropozycję zw ra
cając się do  aresztow anego w nieparlam entarnych 
słowach i  z groźbami: f,Ja k  nie powiesz, będziemy 
cię tak  długo bili, dć^óki nie skonasz, a twoje 
ścierwo zapakujem y i żywy duch się nic dowie. 
U nas jud n iejeden poszedł...’* a t ,  d .

Następnie kazał wywiadowcom zedrzeć ubranie 
z Brechera, a  sam Łabiak w yc:ągr>ął szablę i  gro. 
ził aresztowanemu przebiciem, jeżeli .nic powie, bił 
pochwą od szabli po gotem ciele, .a przestał dopie
ro  wówczas, gdy jeden z wywiadowców zwrócił u- 
wagę, że aresztow any jest pokaleczony. Wówczas 

j Łabiak w łasnoręcznie związał Brecherowi ręce i no.
1 gi j»wirozem, a  głowę ow iązał trykotem  lam pę 
i zaś nakrył koszulą, zdartą  4, Breobora, i począł 
: skrępowanego kłuć d-w ora drutam i clektryczmami.
! B recher zaczął krzyczeć i podrzucać się pod w.pły- 
1 wcm działania prądu. Łabiak ma chwilę przestawał,
I oblewał B rechera wodą, poczem znów kłu ł go dru- 
| tam i elektrycznymi, a kiedy katow any strasznie 

krzyczał, stanął mu nogami ma głowie i zmów ,ba.
I d a ł”. Trw ało to  jaki* trzy godziny. Poczem zd jął 
i  mu trykot z głowy i groził powie-zeniiem na baku, 

o ile nic nie powie K iedy aresztow any powiedział, 
j  że nie wie. co n a  mówić, bo nikogo mi* mia, Łabiak 
j chwycił kańczug i kazał Brecherowi wstać, czego 
i te® nie mógł uczynić, bo był silnie skrępow any pa- 

wnozami. Łabiiak b ił skrępo-wamego kańczugiem, po- 
| czem zawlókł go do  ciemnego pokoju, pytaijąe 

wciąż: .mówisz, czy nr*?1’, kanał wywloidowcorn
przywiąziać do ławki, jeden z wywiadowców siad ł 
oficinze ma głowią, a  Łabiak bił Brechara tw ardą 
stroną kańczuga po  .podeszwach; gdy B recher m dlał, 
oblewano go wodą, poozem znów bito. Brecher sto. 
fiy m ia ł zupełnie poodbijano, nie mógł wstać, wrzu
cono go do jakiegoś pokoju czem prędrej, bo spro- 

. wadzono innego aresztowanego. Brecher, ubierając 
■ się z trudem  w  ubranie, które mu rzucono, słyszał 
j jak  nowego aresztowanego „przesłuchiwano” : krzy.
I czał straszliw ie, a bito go jakieś 20 minut, poczem 

tam ten się do  czegoś przyznaw ał W ówczas w szedł 
do Brechera Łabiak. uchylił lekko dnzwii od dru
giego pokoju i zapyta ł Brechera, czy zna nowego 
aresztowanego. Brecher odpowiedział, że nie. Na 
to  otrzym ał od Łahiaka kilka razy w  tw arz i groź
bę ponownego bicia. Znękany B recher pow iedział 
wobec tego, że zna aresztowanego ale naturalni:* 
ni* um iał powiedzieć nazwiska obcej sobie osoby, 
co doprowadziło do pasji Łabiaka. który  wykrzy
kiwał: „Naz-y-wa się Chodyk czy Chadyk“.

Dwaj policjanci odprcrwcdrilii B rechera, nie 
mógł bowiem iść; o godz. 2 w  nocy by ł na ul. J ą .  
chowtoza, a  o 6 rano ju t  go w olał Łabiaik, znów 
bił, a le znów bez skutku. Na drugą moc o,d godz. 11 
i pól do 3 w  nocy trw ało nianowo katowanie, wo-j 
bec czego zm altretow any B recher przyznaw ał się 
do wszystkiego, co tylko chcieli oprawcy.

Wady to rtu r starano się zatrzeć obmywając 
sta ran n  e B recbera, do  chwili obecnej jednak Br*, 
chor ro r i te ślady, k tó re  również stw ierdziły oglę
dziny lekarskie.

Pobitego Brechera wldzaeli: Kocimba, S t. Stru- 
tyński, ulkzndca Gomen i inni,

Przez dw a diń ni* daw ano B-pcberowi rupeL  
ni* jeść. Na uł. Jachowicza siedzi*! t dni, gdti* 
również go bito, l*cz słabiej.

Olo straszliw y obraz zwyrodni**4* aaw *t u  w y *  
szych fu ak c jo aw iu « y  policji.
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W obec powyższego podpisani wnoszą: Sejm  u- 
chwali:

W zywa się Rząd do zbadania przytoczo
nego we wniosku wypadku pobicia: 1) Stani
sława Gościka, robotnika z ekspedycji na sta
cji kolejowej w Ząbkowicach;

2) Piotra Walugi, robotnika z kopalni Jul
iusz w Strzemieszycach;

3) Edwarda Brechera, studenta akademji 
handlowej we Lwowie;

oraz do wydania jaknajsurowszych zarzą
dzeń, by na przyszłość podobne w y p a d k i nie 
mogły się zdarzać.

Warszawa, 11 marca 1923 r.

te  Rząd nic nie uczynił dla poprawy stosun
ków na Kresach.

Komendant policji państw. Borzęcki usi
łował bronie policji od stawianych jej zarzu
tów.

i« W t

Komisja 
budżetowa.

W dalszym ciągu rozpraw  nad budżetem  
min. spraw  w ew nętrznych zabrał głos p. Kier- 
nik, k tóry  oświadczył, że należy wydać usta
w ę normującą tryb działania władz adnun. i 
skarżył się, że Rząd obecny nie chce przyjąć 
na siebie odpowiedzialności za opracow ane 
pod kierow nictw em  p. Kiernaka reakcyjne u- 
staw y sam orządowe oraz ustaw ę prasową.

P. Kiermik starał się też zbagatelizow ać 
zarzuty, staw iane policji państwowej, co do 
nieludzkiego obchodzenia się z aresztowanym i, 
zwłaszcza z politycznymi.

W  zakresie adm inistracji kresow ej p. Kier- 
nik sądzi, że możnaby przy pomocy drob
nych koncesji na rzecz ugodowo usposobio
nych sfer ukraińskich uzyskać ich w spółdzia
łanie, coby znacznie osłabiło — jak się p. Kier- 
nik w yrażał—„agitację narodow ą" reszty  lud
ności ukraińskiej.

Dłuższe przem ów ienie wygłosił pos. tow . 
Pragier, k tó ry  ośw ietlił gruntownie szereg pod
staw ow ych wad adm inistracji państw . Przed
staw iciel nasz podniósł, te  żadna w ładza ad
m inistracyjna, a tem bardziej nasza nie może 
działać spraw nie i zjednywać sobie zaufanie 
w w arunkach takich, jak nasze, gdzie zarów 
no zasadnicze praw a obyw atelskie zagw aran
tow ane K onstytucją nie są dotąd określone w 
odpowiednich ustaw ach i gdzie w dodatku sa
me w ładze adm inistracyjne i sposób ich postę
pow ania norm owane są w znacznej m ierze ca ł
kiem dowolnie. Dlatego też nie jest właściwe, 
by w ładze adm inistracyjne, tak  mało um iejęt
ne i tak mało praw orządne jak nasze, przy
pisyw ały sobie rolę „wychowawcy społeczeń
stw a". W łaściwe byłoby raczej, by ambicja 
ich skierow ała się ku należytem u zaspokaja
niu słusznych potrzeb  społeczeństw a w  myśl 
w łaściw ych przepisów  prawnych.

Co się tyczy ustaw  sam orządowych, tow. 
Pragier podniósł, że on to  w łaśnie domagał 
się od Rządu dw ukrotnie w drodze wniosków 
nagłych wniesienia projektów  ustaw  sam orzą
dowych, których za rządów  W itosa p. Kier- 
oik pod różnymi pozorami Sejmowa przedłożye 
nie chciał. Jeżeli teraz  p. K iernik żali się, że 
R ząd obecny nie chce się, wiązać różnemi 
szkodliwemi i reakcyjnem i przepisami, zaiwar- 
temi w ustaw ach, przez niego opracowanych, 
to  mówca uw aża to raczej za objaw  pomyślny 
i rokujący nadzieje, że ustaw y te  uda się jesz
cze poprawić.

Odnośnie do organów  państwowych, tow. 
Pragier podniósł z naciskiem, że nieludzkie ob
chodzenie się policji z aresztowanym i policzo
ne będzie przez P. P. S. każdem u ministrowi 
spraw  w ew nętrznych jako kw est ja jego osobi
stej odpowiedzialności.

Tolerancja min. spraw  wewn. dla okru
cieństw , popełnianych przez agentów defen
sywy i policji nad aresztowanym i będzie przez 
P. P. S. uw ażana za okoliczność dyskwalifi
kującą każdego m inistra spraw  w ew nętrznych, 
nie umiejącego poradzić sobie ze swoim re
sortem .

Odnośnie do sprarw administTacyji k reso
wej tow. Pragier podniósł, że spraw a Kresów 
nie może być traktow ana li tylko pod kątem  
widzenia administracyjnym. Je s t to  raczej 
w ielkie zagadnienie polityczne, k tóre  Polska 
w e w łasnym  swym interesie musi śmiało i ro
zumnie podjąć i rozwiązać.

Nie mogą tu pomóc drobne koncesyjki na 
rzecz pewnych w pływowych osób i grup. 
Rzeczpospolita musi raczej zdążać do tego, by 
narodom  zamieszkałym na K resach zapewnić 
na gruncie Rzplitej pełną możność rozwoju na
rodowego i kulturalnego. Zgodnie z zasadni- 
czem stanowiskiem P. P. S. tow. Pragier zło
żył oświadczenie, iż Zw. P. P. S. podtrzym uje 
w  całej osnowie hasła autonomji te ry to r;a ’nej 
dla na-odów zamieszkujących zw arte obszary 
na kresach wschodnich.

Tow. P rag 'er zapow iedział nakoniec prze
dłożenie w  dyskusji szczegółowej wniosków i 
rezolucji w  poruszonych sprawach, jak rów
nież w spraw ie należytego uposażenia kom isa
riatu  do w alki z drożyzną, który zwłaszcza w 
okresie stabilizacji pieniądza porwinien spełnić 
b. w ażne zadanie obniżenia poziomu cen na 
ry rk u  w ew nętrznym .

P. B ittner (Ch. D.) a takow ał w  ostry  spo
sób m inistra spraw  w ew nętrznych za rozw ią
zanie w Żyrardowie R ady miejskiej, skompro
m itowane; w  niedawnej aferze cukrowej. P rze
mówienie to niesmaczne i utrzym ane ^w tonie 
nieprzyzwoitym  nie znalazło poparcia naw et 
na prawicy.

P. Wasyńcznk zapowiedział zaostrzenie 
opozycji przez klub ukraiński z tego względu,

S fm m
na Kas D u d  w R ł u t s l

' ósem kowi i  szesnastkowi lekarze białostoccy 
w braterskiej zgodzie i harm oaji zastrajkow ali od 
poniedziałku b tyg. Nie będą przyjmować chorych 
w przychodniach Kasy, nie będą w ydawać zaśw iad
czeń o niezdolności do pracy tym robóTińikocn, któ
rzy przyjdą do  nich do  domu. Ma sdę rozumieć, nie 
nazywa się to  w języku judeo-polskich eskulapów 
strajkiem . Cóż znowu! Oni brzydzą się strajkiem  
Ona rozpoczęli tylko s tan  pozakontraktowy.^;

A o cóż im chodzi? W edług ośw iadczenia tych 
chjen polsko żydowskich, s tra jk  ma pobudki czysto 
ideowe. Chodzi, mianowicie, o  to, aby Kasą Cho
rych rządził nie zarząd  Kasy Chorych lecz lekarz. 
0  tein, kto ma być lekarzom w K asie Chorych przez 
jak długo, il« ma godzin pracować d la  K asy( decy
dować ma nie zarząd łaj instytucji robotniczej, lecz 
Związek lekarzy białostockich, którego m atadorzy 
nietylko w Kasie Chorych nie pracują, lecz naw et 
pracow ać nie chcą, bo robotników uw ażają za „ho- 
ło ‘.ę‘\  a  m ają  lepiej p łatnych pacjentów .

Zapytasz, zapew ne czytelniku, na  ozem więc 
la  )fidt*owość" strajku polega. A  na  tom, że grube 
ryby lekarskie, k tóre dobrą praktykę m ają  i w  K a
sie Chorych Leczyć nie chcą, z sol-darności „ideo
w ej" chcą narzucić Kasie Chorych tych wszystkich 
lekarzy, którzy praktyki nie m ają. Nie K ara ma 
decydować o  duborze sił lekarskich  lecz interesy 
k i es z e rtlowu-zawodowe Lachu lekarskiego. D la ro 
botników i członków K asy Chorych wcgóle —  byle 
jaki fuszer jest dobry i byle jaka pomoc — ich 
zdaniem —jest dostateczna. Nic wolno ma być K a
sie Chorych sp row adzić  sobie lekarzy, jakich oma 
pragnie lecz brać tych, których d a  Związek b ia . 
łostocki.

W yobraźm y sobie, cofey ci ósemkowi i szesnast
kowi panowie powiedzieli^ gdyby robotnicy zjawili 
się w k tó re j z fabryk białostockich i .przedłożyli 
zarządow i taki* same żądania, 0  tom, kogo ma 
przyjąć fabryka i jak długo m ają pracow ać robot
nicy, decydować będzi® nie fabrykant, lecz Zwią
zek, notabene związek nie ludni, którzy  pracu ją  w 
danej fabryce, ale łudzi, k tórzy  wogółe w żadnej 
fabryce nie p racu ją , bo im te fabryki w cale nie są  
potrzebne.

Cóż by to  był za alarm  11
Tymczasem w danym w ypadku jednym z wo

dzów strajkowiczów lekarskich jes t dir. Siem aszko 
inspektor tokarski W oj, W ydz, Zdrowia, rep rezen
tan t w ładzy W ierzy on., widocznie, że waflka p ize- 
ctw K asie Chorych to nietylko niie przewinienie, 
lecz zasługa, sposób uzyskania w  przyszłości o r
deru.

Należy wierzyć, te  nadzie je te  pozostaną ch i
merą. Robotnicy białostoccy zdają sobie znakom i
cie spraw ę z obłudy i przew rotności lekarzy, rozu
m ieją też, że pomoc tokarska ty lko w tedy będzie 
s ta ła  na właściwym poziomie, k iedy będzie zale
ża ła  od zarządu  (ni--długo już zarząd  będzie w y
brany) z pośród ubezpieczonych, nie zaś od  wro
gich, a w najlepszym  w ypadku obojętnych wzglę
dem prototarjatu  lekarzy,

(T o  też od pierwszej chwili stra jku  rofccjtoicy za
jęli stanow isko wrogie lekarzom, gdyż trak tu ją  to 
słusznie, jako sabotaż instytucji robotniczej.

To stanowisko robotników białostockich, nale
ży wierzyć, ziarnie wrogie Kasie Chorych, a na n i
trem  — poza interesom kieszeni —  nie oparte  za
kusy lekarzy ósemkowo-szesnastkowych.

Af. U.

Biekoiai kryzys w p r u j e

i m u  iDszarnicza.

W przemyśle drzewnym na Podkarpa
ciu wymówiono pracę we wszystkich tarta
kach, zatrudniających łącznie 20.000 luidzi. 
Powodem wymówienia była propozycja 
przemysłowców, aby Związek robotników 
drzewnych zgodził się na obniżkę płac ro
botniczych o 15% od wypłaty gotówkowej 
z miesiąca grudnia, którą to propozycję 
Związek odrzucił.

Ltoia 10 b. m. odbyła się konferencja 
Związku robotników drzewnych z przemy
słowcami w Stryju pod przewodnictwem 
przodstawiciela Min. pracy p. Ulanówskie- 
go. P. Ulainowski, powołując się na po
trzeby gospodarcze Polski, w związku z 
sanacją skarbu, domagał się, fcły wymówie
nie zostało cofnięte, a płace utrzymane. 
Przemysłowcy wymówienie cofnęli, prolon
gując istniejące płace na okres miesięczny^

Jak widać z p o w y ż s z e g o , bezrobocie 
dałoby się w wielu wypadkach znakomicie 
zmniejszyć, gdyby Rząd zawsze zajmował 
stanowisko twarde, badał należycie przy
czyny redukcji robotników i odróżniał te, 
które wypływają z konieczności gospodar
czych, od zwykłej chęci obniżenia płacy.

r 
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Pisaliśmy już o nowym pomyśle obszarni
ków, którzy chcą nabyć 200,000 akcji Banku 
Polskiego „krakow skim  targiem " w,zamian za 
skasowanie opłaty wywozowej od zboża.

Spraiwa w ygląda tak, że zniesienie o- 
p ła ty  wywozowej byłoby darowaniem  ob
szarnikom 25 — 28 franków  z  każdej tony 
zboża wywiezionego za  granicę, t. j. umożli
wieniem nabycia 100 zlotowych akcji Banku 
Polskiego za 75 — 72 złote.

W  dodatku skasow anie op łaty  w ywozo
wej pozwoliłoby odrazu podwyższyć o wyso
kość tej opłaty  cenę zboża na rynku w ew nętrz
nym, obecnie bowiem cena nie mogła być pod
noszona, bo dodatnie opłaty  wywozowej unie
możliwiłoby w ywóz nadw yżki zboża zagrani
cę.

Ionemi słowy: gdyby rząd  przyjął pomy
słową propozycję, obszarnicy mieliby akcje 
Banku Polskiego po 72—75 zł. zamiast 100 zł., 
zagranica dostałaby taniej polskie zboże, skarb  
państw a straciłby 5 i pół miljona zł., jakie o- 
trzym ać w inien z opłaty wywozowej, a ogół 
miałby jeszcze droższy chleb i w perspek ty 
wie — głód.

Wartoby jeszcze ujawnić autorów tej pro
pozycji...

Podobno są to  znani „patrjoci" w ielkopol
scy, ubiegający się w  Polsce o najwyższe do
stojeństwa!

w wa'ie 2 [ M i a m i .
Zarząd oddziału Zw. Zaw. Rob. i Robotnic 

przem. włóknistego w  Bełchatow ie przesyła 
nam następujące pismo:

Dnia 4 b. m. w ybuchł w Bełchatow ie strajk 
robotników  włókienniczych, z powodu głodo
wych płac.

Ponieważ strajk ten w ybuchł żywiołowo, 
woźnice, k tórzy  odw ożą gotowe tow ary do 
Lodzi, nie wiedząc jeszcze o strajku, w d. 5 
b. m. zaczęli się szykować do Wyjazdu z tow a
rem. Chcąc do tego nie dopuścić, jakoteż, aby 
uniknąć możliwości ekscesów między woźni
cami a pozostałym i robotnikam i, kierow nik 
miejscowego oddziału Zw. Zaw. Rob. i Robot
nic przem. w łóknistego w  Polsce zwrócił się 
specjalnem pismem do delegata woźniców, 
wzywając ich do w spółdziałania w  akcji stra j
kowej. Ten zupełnie lojalny krok policja miej
scowa uznała za „w ystęp bolszewicki" i gwał
tem zaczęła szukać jego sprawcy. Dopiero, 
kiedy się ujawniła treść tego rzekom o bolsze
wickiego pisma, policjanci odeszli ze wstydem.

Ale na tem nie kończy się usłużność tu
tejszej policji dla kapitału.

W śród woźniców znalazło się 2 ludzi, k tó 
rzy zgodzili się pojechać do Łodzi z tow arem , 
pod groźbą w ydalenia z pracy. I otóż... wozy 
te odeszły w tow arzystw ie dwuch policjantów, 
z kom endantem  miejscowego posterunku na 
czele!

Gdy fabrykant w yrzuca robotnika za b ra 
mę i skazuje go na śmierć głodową z całą ro
dziną, to  policji niema, ale gdy włókniarz w 
Bełchatowie, zarabiający przeciętnie od 6 do 
10 milionów, staje do walki, to policja zaraz 
bierze w opiekę tych, którzy ty ją  z nędzy pro
letariatu.

Sprawij skarbowe
Zapisy na akcję Banku Polskiego.

W czoraj poważniejszą ilość akcji, bo 5,000 
zakupił Polski Bank Przem ysłowy w e Lwowie.

Pozatem  na  liście akcjonarjuszów znala
zły się także nazw irka: St. Jangsch z  Toru
nia, A rtu r G aede z Poznania, Bross i S-wie z 
Częstochowy, „Osthaus" z Katowic...

Brak tylko polskich m agnatów, obszarni
ków, przym ysłowców i kupców. Ci manife
stują swój patrjotyzm .v frazesami!

Egzekwowanie podatku majątkowego.
Onegdaj znowu dokonano w W arszawie 

918 egzekucji podatku m ajątkowego, przy- 
czcm zainkaisowano 29,346 fr. zł. i dokonano 
245 zajęć nieruchomości. W śród tych, którzy 
nie zapłacili dotąd podatku znalazł się znany 
dostaw ca wojenny Alfred Świeca, dokonano u 
niego zajęcia na 500 fr.

Powiększenie emisji bonów skarbowych.
Na poniedziałkowem  posiedzeniu rady mi

nistrów zaaprobow ano projekt rozporządzenia 
w spraw ie powiększenia emisji 6 proc. złotych 
bonów skarbow ych do łącznej sum y 45,000,000 
zł.

Bony te, nabyw ane w edług ceny franka 
szwajcarskiego spłacane będą w  grudniu zło- 
temi polskiemi, rówmającemi się frankowi zło
tem u co dać powinno zamiast 6 proc. około 
20 proc. w  stosunku rocznym.

Bony podatkowe.
Oprócz bonów skarbowych, których emi

sja została całkow icie w yczerpana, chętnie 
równie nabyw ane są  bony podatkow e. W 
ciągu ubiegłego tygodnia jeden oddział w ar
szawski P. K. K. P. sprzedał bonów tych 
za 452,320 Ir. zł. t. j. za  814,140 miljonów mk.

Wymiar podatku majątkowego.
W „Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 

Polskiej" ma ukazać się w  tych dniach rozpo
rządzenie m inistra skarbu, zaw ierające prze
pisy o organach wymiarowych w  spraw ie po
datku majątkowego. W ciągu dni 1  ̂ po  ogło
szeniu rozporządzenia teko wszystkie znajdu
jące się w okręgu każdej Izby Skarbowej sej
miki powiatowe (Rady powiatowe), Związki 
i zrzeszenia płatników , oraz instytucje upraw 
nione w myśl ustawy o podatku majątkowym 
do w yboru kandydatów na członków komisji

szacunkowych, w inny przedstaw ić listy kan
dydatów  dyrektorow i właściwej Izby Skar
bowej. Lista kandydatów  dla każdego okręgu 
w ładzy podatkow ej I instancji może obejmo
wać najwyżej 24 osoby, jako kandydatów  na 
członków komisji i tyleż osób, jako kandyda
tów na zastępców  członków.

Organizacje, k tórych  działalność obejmu
je oały obszar Rzeczypospolitej lub kilka wo
jewództw, a k tóre  nie mają oddziałów w po
szczególnych okręgach władz podatkow ych I 
instancji, mają praw o przedstaw iania list kan
dydatów  dyrektorom  wszystkich Izb Skarbo
wych względnie tych Izb, na których okręg 
rozciąga się ich działalność.

W  wypadkach, w których wsoomniane 
wyżej organy (związki i zrzeszenia płatników , 
reprezentacje samorządne) nie przedstaw ia 
list kandydatów  w wyznaczonym terminie 14- 
dniowym, brakujących kandydatów  na polece
nie dyrek tora  Izby Skarbowej przedstaw i Na
czelnik miejscowej władzy podatkow ej I in
stancji (Urzędu Skarbowego, Inspektoratu  
Skarbowego).

Premjowa pożyczka dolarowa.
W tych  dniach ma się rozpocząć sprzedaż 

premjowej pożyczki dolarowej. Obligacje tej 
pożyczki sprzedaw ane będą po 5 dolarów. 
Premjowość tej pożyczki polega na tem, iż 
co kw arta ł wylosowywana będzie pew na 
ilość premji w dolarach. Ogółem premji tych 
będzie 388 za ogólną sumę 400 tys. dolarów. 
W ykupienie pożyczki nastąpi w  dn.. 1 m arca 
1926.

Pożyczka dolarowa obok premji dawać 
będzie 6 proc. rocznie.

Drożyzna.
GL. URZĄD ŻYWNOŚCIOWY.

Bezczyność rządu w  walce z drożyzną po
tęguje osobliwa polityka Glówn. Urzędu Żyw
nościowego, k tóry  jako organ w ykonawczy 
Nadzwyczajnego Komisarjatu do w ala i z 
drożyzną miał za zadanie gromadzenie artyku
łów pierwszej potrzeby, zaopatryw anie w nie 
organizacji spożywców i w spółdziałanie z nie
mi w  w alce z drożyzną. Główny Urząd Żyw
nościowy, opanowany za rządów p. Bajdy 
przez popleczników  abszam ictw a, sparaliżo
w ał w  ich interesie ideę rezerw y zboża, t. j. 
zakupyw ał zboże tylko dlatego, aby śrubować 
jego cenę w dniach zastoiu, a bezplanow ą swą 
działalnością przyniósł szkodę zarówno ogóło
wi spożywców jak i skarbow i państw a. Po
staw ieni na czele te j instytucji pp. Prus-W iś
niewski i H aller okazali się godnymi współ
pracownikam i p. Bajdy.

Zainteresow ani działalnością G. U. Z. 
przedstaw iciele organizacji spożywców w y
stosowali do prezydenta gabinetu mcmonjał, w 
którym  zaznaczają: „ponieważ dotychczasow a 
działalność G. U. Z. powołanego dla w spół
działania z organizacjami spożywców i prow a
dzenia państwowej polityki zbożowej, nietylko 
nie dała dodatnich •wyników dla spożywców, 
lecz szczególniej od łistopada r. ub„ w ykazuje 
zupełne lekcew ażenie ich interesów  i odznacza 
się całkow itą bezplanowością poczynań, uw a
żamy za niezbędne przeprow adzenie gruntow 
nej reorganizacji tego urzędu, zarówno rzeczo
wej, jak i personalnej. Postanow ienie G. U. Z. 
w  stanie obecnym czyni tę  instytucję zupełnie 
zbędną dla spożywców, szkodliw ą zaś dla 
skarbu państw a. W obec zasilania G. U. Z. 
funduszami skarbowemi, żądam y przeprow a
dzenia ścisłej kontroli obrotów  G. U. Z. z o r
ganizacjami spożywców, zakupów  G U. Z. o- 
raz kosztów  adm inistracyjnych".

W  dn. 15 m arca odbędzie saę posiedzenie 
Rady Nadzorczej G. U. Z., k tó ra  niew ątpliw ie 
weźmie pod rozwagę to  w ystąpienie organiza
cji spożywców.

ZNIŻKA CENY MĄKI I CHLEBA.
W czoraj na giełdzie zbożowej obniżono 

nieco cenę pszennej mąki krajowej (z 820,000 
na 810,000 mk., najlepszy gatunek i do 780,000 
niższe gatunki). Gdyby nie cło ochronne, 
k tó re  podnosi cenę mąki am erykańskiej, mą
ka krajow a spadłaby w  cenie więcej. Jedno
cześnie obniżone zostały ceny mąki żytniej w  
młynach prowincjonalnych (warszawskie m ły
ny paskują w  dalszym ciągu)! Od dziś chleb 
sprzedaw any ma być w  sprzedaży detalicznej 
po cenach następujących: 50 proc. — 580.500 
(poprzednio 618,125), 70 proc. — 451,500 (po
przednio 510,625), sitkow y II gat. 376.250 
i razowy — 397,750 (419,250). W ydział zao
patryw ania obniża ró}vn,ieź od dziś cenę chle- 
ba 50 proc. z 575,000 do 540,000 i 70 proc. z
430.000 do 420.000 mk. za kg. w sprzedaży de
talicznej. W. Z. wźnowił również wypiek 
chłeba razowego i sprzedaje go po 360,000 mk. 
za kg. (b).

PASEK CUKROWY.
Mimo. iż cena cukru na drugą dekadę b. 

m. pozostaje bez zmiar.y sowi et paskarzy ko
lonialnych postanow ił podwyższyć cenę deta
liczną cukru z 2,050,000 mk. do 2,150.000 mk.

.W ydział Zaopatryw ania sprzedaje jednak 
cukier po 2,000.000 mk.

CENY MĄKI, KASZ I DROŻDŻY.
W obec dużej konkurencji spadają ostat

nio ceny mąki, kasz i drożdży. Aby to opa- 
| nować przedstaw cie)c  większych firm usiłu

ją narzucić następujące ceny, po których sa- 
; mi chcieliby sprzedawać: m ąka żytnia 50 proc.

600.000 mk., kosza pęczak i jęczmienna 670 
| tya. i drożdże 3,600,000 mk. <*a klg, ((b.J,
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DRZEWO.
Wydział zaopatrywania magistratu m. st. 

Warszawy obniżył cenę drzewa suchego szcza- 
ipowego bez dostawy loco magazyn z 45 do 
'43 miljonow mk.. za tonę, oraz t. z. drzewa 
pieskami an ego z 48 do 46 miljonów mk. za to
nę. (b).

CENNIK TYTONIOWY BEZ ZMIANY.
Dyrekcja polskiego monopolu tytuniowe- 

go zawiadamia, że kurs franka złotego walo
ryzowanego (Monopolowy) na czas od dnia 
•10 marca do 16 marca 1924 r. wynosi mkp. 
1,800,000 za 1 frank zołty i cennik na wyroby

tytuniowe, tak państwowych jak i prywatnych 
fabryk pozostaje niezmieniony.

DROŻYZNA NA G. ŚLĄSKU.
Komisja do badania kosztów utrzymania 

ustaliła za czas od 15 lutego do 1-go marca:
a) Wzrost kosztów wyżywienia, mieszka

nia, opału i oświetlenia o 3,00 proc.
b) Spadek kosztów odzieży, bielizny i o- 

buwia o 3,11 proc.
c) Wzrost łącznych kosztów utrzymania 

(wyżywienie, mieszkanie, opał, światło, odzież, 
bielizna i obuwie) o 1,75 proc.

A panowie przedsiębiorcy chcą robotni
kom śląskim obniżyć płace o  10 proc.

Sprawa zamk^ięs a 9,Hadzewsksejj ESamia- 
ffaktupy11 i fabryki R. ECindlera.

Przed paru dniami jak już doniósł „Robot
nik ^została zamknięta „Widzewska Manufak
tura w Łodzi, która zatrudniała z górą 6 tys. 
robotników. Również z dn. fs  lutego r. b. zo
stała zamknięta fabryka R. Kindlera w Pabja- 
,nicach, która zatrudniała z górą 2500 robotni
ków. Te dwie fabryki pozbawiły około 34,000 
osób środków do żyda, co wywołuje wielkie 
oburzenie wśród robotników, ponieważ są to 
firmy bogate, które zbogadły się kosztem wy
zysku robotników i Państwa.

Wczoraj posłowie tow. Szczerkowski i 
Waszkiewicz interweniowali u p. ministra pra
cy w sprawie zamkniętych fabryk, domagając 
jsię od Rządu stanowczych kroków, aby fabry- 
iki te zostały uruchomione na ogólnych warun
kach.

P. min. pracy oświadczył, że przypuszcza, 
ii dojdzie do porozumienia z „Widzewską Ma
nufakturą na konferencji, która miała odbyć 
się w dn. 11 b. m. w Łodzi. Co się tyczy fa
bryki R Kindlera w Pabjanicach, p. minister 
zaznaczył, te  sprawa ta przedstawia się trud
niej i ministerjum uczyni wszystko, aby tę 
sprawę załatwić na korzyść robotników. W re
zultacie p. minister zgodził się na wezwanie 
do Warszawy przedstawicieli firmy R. Kin
dlera i odbycie .wspólnej konferencji z przed
stawicielami Zw. Zaw., również na zwołanie 
konferencji w Warszawie z przedstawicielami

„Widzewskiej Manufaktury", jeżeli wspomnia
na konferencja w Łodzi nie da pozytywnych 
rezultatów.

*■>
*

Telefonem * Łodzi — wtorek wlecz.
Dziś odbyła się konferencja przedstawi

cieli „Widzewskiej Manufaktury" i przedsta
wicieli Zw. Zawodowych, przy współudziale 
inspektorów, pp. Wojtkiewicza i Króliczkow- 
skiego.

Przedstawiciele Zw. Zawodowych wyka
zali, że firma Widzewska otrzymywała od pań
stwa wielkie kredyty i zbogacila się niepo
miernie kosztem tych kredytów i głodowych 
płac robotniczych. A obecnie, z okacji k ry
zysu, w  sposób cyniczny usiłuje obniżyć płace 
i zamyka fabrykę. Robotnicy na obniżenie 
plac nie zgodzą się i uważają to za prowoka- 
cję.

, P. inspektor Wojtkiewicz oświadczył się 
przeciwko postępowaniu firmy i wykazał, że 
robotnicy mają rację.

Po dłuższych pertraktacjach do porozu
mienia nie doszło i konferencja została przer
wana z tern, że odbyć ma się dalszy ciąg.

Na konferencji tej był moment charakte
rystyczny, gdy przedstawiciele „Widzewskiej 
Manufaktury" starali się wykazać, te  firmie 
brak jest kapitałów, gdyż... kredyty zostały o- 
graniczone niesłusznie!

Rzekome ,,ulgi“.
Wbrew zapowiedzi o paszportach „ul

gowych" — od emigrantów do Ameryki żą
da się całkowitej opłaty, czyli 900.000000 
mkp.! W świetle tego faktu, jakże jaskra
wo uwydatnia się cała potworność rozpo
rządzenia paszportowego!

Jomba we £wowie.
11 marca (telefonem).

Dziś rano wybuchła bomba, podłożona w  
korytarzu gmachu komendy policji. Więk
szych szkód wybuch nie wyrządził; wyleciały 
tylko prawie wszystkie szyby, śledztwo w to
ku; sprawca dotychczas niewykryty.

ne zebrania, na których razem było 19 osób, 
nie może i nie powinien być uwzględniony.

Zarząd Związku klasowego, liczącego do 3 
tys. członków, stwierdza, iż znajdujące się w 
pobliżu 3 kościoły i tuż prawie na terenie 
tramwajowym otwarta kaplica przy szpitalu, 
są wystarczające dla potrzeb rcligjnych nie 
tylko dzieci, ale i samych tramwajarzy, wielka 
zaś hala. po wykończeniu jej powinna być 
przeznaczona jedynie na potrzeby kulturalno- 
oświatowe.

Z n o w u  Tczew.
Nadesłano nam z Tczerwa odpis nowego 

Wyroku sądu powaatowego w sprawie o „prze
kroczenie ustawy o zgromadzeniach". Oskar
żonych: Sawickiego Władysława i Woźniaka 
Stefana sąd skazał każdego na 8 złotych pol
skich grzywny (w razie niemożności zapłace
nia — na 6 tyg. aresztu) za „niezgłoszenie sto
warzyszenia i zebrań".

W wyroku mówi się stale o „filii P. P. S."f 
o „Związku", o „Stowarzyszeniu", nadając ta
kie nazwy stronnictwu, wbrew ustalonej w ca
łej Polsce zasadzie, że stronnictwo nie podle
ga „zgłoszeniu".

Kiedyż pp. ministrowie spraw wewn. i 
sprawiedliwości zechcą to wytłómaczyć wła
dzom tczewskim?!

1! sprawls lnki'ii m i ń  U L - A b l m  
H L l r a i M .  •

Zw. Zaw. prac. trafnwajowych przesyła 
nam następujące pismo:

W Dwugroszówce z dnia 5 marca zamiesz
czono wzmiank; „O kaplicę szkolną na Woli, 
czyli głos pracowników tramwajowych", w  
której czytamy:

„Na dwóch kolejnych ogólnych zebraniach 
czło*kowie Chr-cicijańskiego Zw. Brsoown. 
Tramw. uchwalili, aby wielka hala szkolna 
przeznaczona na salę zebrań ii odczytów, słu. 
żyła wyłącznie aa kaplicę, motywując iż dzie
ci pracowników beią się modlić na miejscu, 
obchodzić u-oczystośfei i t, d.
Panowie chadecy! jeżeli was stać, to bu

dujcie kaplice, kościoły, lecz jednocześnie pil
nujcie. aby w podziemiach tych kościołów nie 
urządzano dochodowych widowisk, podburza
jących wieców, nie organizowano spisków 
przcciwpaństwowych i t. d.

Ale powyższy wasz apel do magistratu 
i dyrekcji tramw.. uchwalony przez dwa kolei-

Prof. lir. M  M o M .
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

Dnia 8 marca zmarł w Warszawie w 75-ym 
roku życia Alfred Sokołowski, jeden z najwy- 
bitnieszych lekarzy polskich, znany powszech
nie lekarz chorób dróg oddechowych. Ukoń
czywszy prawie przed 50 laty uniwersytet w 
Warszawie, Sokołowski, sam chory na płuca 
w zaraniu swej praktyki lekarskiej, spędzał 
czas pewien w zakładzie dla chorych na płu
ca w Górbersdorfie w Niemczech, początko
wo ,jako chory, a następnie jako lekarz zakła
du. Nie ulega wątpliwości, że okres ten ży
cia nie pozostał bez wpływu na dalszą dzia
łalność Sokołowskiego, który z zapałem od
dał się studjowaniu tej specjalnej gałęzi wie
dzy lekarskiej i stał się wkrótce jednym z naj
wybitniejszych jej przedstawicieli. Wybitny 
praktyk, Sokołowski dzieli się swem doświad
czeniem z światem lekarskim na łamach pism 
zawodowych i w szeregu oddzielnych ksiąlek 
Dbając o uzupełnienie wykształcenia studen
tów medyków za czasów rosyjskich. Sokołow
ski starał się ściągac ich do siebie do szpitala 
św. Ducha, zaznajamiając ich z chorobami dróg 
oddechowych.

Nie tu miejsce rozpatrywać wartość nau
kową licznych prac zmarłego, zaznaczyć się 
tylko godzi, że posiadał niezwykłą łatwość pi
sania i potrafił w sposób przystępny ujmować 
treść naukową, nie zapominając o słusznym 
krytycyzmie. Niezmiernie pracowity, Soko
łowski interesował się bardzo medycyną spo
łeczną. poświęcając jej szereg swych prac. Da
leki od .przekonań lewicowych, zmarły swym 
umysłem praktycznym dawno zrozumiał, jaką 
rolę w życiu nar >du odgrywa stan fizyczny naj
liczniejszej części społeczeństwa — jjrr^ ta -  
rjatu. To też „chorobom proletariatu" po
święcił, jak wiadomo oddzielną książkę. Zda
wał też sobie sprawę z doniosłości, jaką dla 
zdrowia mas pracujących posiadają Kasy Cho
rych, i na posiedzeniach w ministerjum pracy 
swego czasu wypowiedział się gorąco za rych- 
łem ich wprowadzeniem. Najbardziej jednak 
dbał przez czas długi o rozwój umiłowanego 
i stworzonego przez siebie Towarzystwa Prze
ciwgruźliczego w Warszawie, którego działal
ność pragnął widzieć obejmującą cały k-aj.

M. G.

Robotnicy popierajcie  
swoje pismo codzienne

o ni;
ii

PAT. komunikuje: Rada m inistrów na po
siedzeniu w  dniu 10 b. m. na w niosek ministra 
spraw wojskowych przyjęła projekt ustaw y o 
organizacji najwyższych w ładz w ojskow ych w  
czasie pokoju.

Z kół urzędowych otrzymujem y następu
jącą charakterystykę projektu:

Na posiedzeniu onegdaijszeim, dn. 10 b. tn., Ra
dy ministrów, przyjęto w zasadzie wniosek mini
stra spraw wojskowych o organizacji najwyższych 
władz wojskowych w czasie (pokoju.

Projekt opiera się na następujących zasadach:
1) W tnyśl Konstytucji z dnia 17-go marca 1921 

r lPrezydk.rU Replitej jeist najwyższym zwierzchni
kiem armji, minister spraw wojskowych zaś jest 
jei dowódcą w czasie pokoju, odpowiedzialnym za 
sprawy wojskowe przed Sejmem. Ministrowi spraw 
wojskowych podlegają wszyscy wojskowi i przed 
nim są odpowiedzialni za poruczony im zakres 
działania.

2) Obowiążlci i prerogatywy 'Prezydenta Rzipti- 
tej, jaiko najwyższego zwierzchnika armji, zostają 
należycie uwypuklone i podkreślone, jako stały 
znorany punkt oparcia armji, który uniezależnia 
•ją od zmiennych warunków politycznych.

3) Zaiintlerescwanie innych ministrów sprawa
mi przygotowania wojennego przez utworzenie Ra
dy Obrony Państwa i  stworzenie w ten sposób ob
iektywnej instancji dla żądań wysuwanych ae stro
ny wojskowości i umożliwienie uzgodnienia wysił
ków ministra spraw wojskowych z wysiłkami in
nych ministrów i całego społeczeństwa w dziedzi
nie przygotowania obrony Państwa.

4) Zapewnienie ciągłości pracy nad przygoto
waniem obrony Państwa, utrzymaniem zdolności 
bojowej armji, nadaniem jej wysokiego autorytetu 
wojskowego i moralnego przez stworzenie stano
wiska generalnego inspektora amiji1 i nadanie mu 
szerokich uprawnień tak odnośnie do .pnzygotowań 
wojennych oraz planów operacyjnych, jak i zape
wnienia mu wpływu na wyszkolenie ammlji i na 
sprawy penscma’ne oraz uzależnienie od niego w 
tych sprawach Szefa Sztabu generałbego i inspek
torów armji

5) Proste i  logiczne ujęcie organizacyjne kom
petencji przy zastrzeżeniu postanowień Konstytu
cji, jak również pnzez właściwe ustalenie stosun-

ków podległości i odpowiedzialności, jednolitość 
Sztabu Generalnego, oraz. w yłączen ie  Szeia Szta
bu Generalnego z pod wipływu polityki wewnętrz
nej.

W rwiązku r  powyższym projektem Rada 
ministrów uchwaliła następujące brzmienie od
nośnej części statutu organizacyjnego ministe
rjum spraw  wojskowych. Wskład ministerjum 
spraw wojskowych wchodzą: sztab generalny, 
szefostwo administracji, korpus kontrolerów, 
departamenty, oraz kierownictwo marynarki 
wojennej. S?ef sztabu generalnego kieruje 
pracami sztabu generalnego i jest stałym za
stępcą ministra spraw wojskowych w spra
wach związanych z dowodzeniem armji w cza
sie pokoju w ramach ustalonych przez mini
stra spraw wojskowych. Szef administracji 
armji kieruje z ramienia ministra spraw woj
skowych adm inistraqą armji. Szef admini
stracji armji zastępuje w zasadzie ministra 
spraw wojskowych wobec sejmu i w rządzie. 
Szef korpusu kontrolerów kieruje pracami kor
pusu kontrolerów, który wykonywa z ramie
nia m inistra^praw  wojskowych kontrolę cało
kształtu adimnistracji armji. Wyżej wymienie
ni szefowie podlegają bezpośrednio ministro
wi spraw wojskowych. O bezpośredniej zależ
ności szefów departamentów oraz kierownika 
marynarki wojennej 'decyduje minister.

Wedle projektu ustawy o organizacji naj
wyższych władz wojskowych wojskowa kon
trola generalna ulegnie reorganizacji. Stano
wisko szefa wojskowej kontroli o charakterze 
cywilnego podsekretarza stanu za poprzednią 
ieszcze zgodą ministra skarbu zostało zlikwi
dowane. W ministerjum spraw wojskowych 
pozostaje korpus kontrolerów z wojskowym 
szefem na czele, jako bezpośredni organ p ra
cy ministra spraw wojskowych. Sama kon
trola wojskowa po uzgodnieniu jej działalności 
z najwyższą izbą kontroli państwa i przekaza
niu tej ostatniej całego szeregu funkcji ulegnie 
w myśl wydanych już zarządzeń przez mi
nistra spraw wojskowych redukcji. Wszyst
kie czynności administracyjne, które do
tychczas były zgrupowane w wojskowej 
kontroli generalnej zostaną przekazane szefo
stwu administracji, nad której uproszczeniem 
i celową reorganizacją wdrożono już w mini- 
sterjum spraw wojskowych od trzech tygodni 
gruntowne studjum. Reorganizacja ta da w 
rezultacie wydatne oszczędności oraz poprawi 
w poważnym stopniu stan administracji armji, 
szczególniej na korzyść oddziałów liniowych.

Obrady Sejmu.
Sesja druga

Przy dailszem rozważaniu przedłożonej 
przez Rząid ustawy o zabezpieczeniu od 
bezrobocia—co zajęło większą część wczo
rajszego positidzenia — jedna i druga stro
na Izby zgłaszały poprawki <io poszczegól
nych artykułów.

I gdy prawa strona Izby usiłowała po
prawkami sweini uczynić z ustawy dziwo
ląg, któryby w najkrytyczniej szej chwili 
w życiu robotnika, w chwili bezrobocia, naj
mniejszej korzyści mu nie dał, wysiłki po
słów robotniczych zmierzały ku temu, by 
ustawa zapewniła pomoc maifcerjalną robot
nikowi, pomoc, któraby mu pozwoliła .prze
trwać okres kryzysu.

Do takich poprawek, zgłoszonych przez 
naszych towarzyszy, zaliczyć należy: przy
znanie zasiłku dla dzieci nieślubnych bez
robotnego, rozciągnięcie działania ustawy 
na częściowo bezrobotnych, t. j. na robotni
ków, zatrudnionych przez 2—3 dni w tygo
dniu, przedłużenie okresu korzystania z za
siłków i t. d.

W dążeniu do zupełnego wypaczenia 
ustawy mówcy chjeńscy posunęli się tak 
daleko, że chcą ustawowo zabezpieczyć się 
przed rozmyślnem porzucaniem pracy przez 
robotników... dla korzystania z zasiłków.

Tym oszczercom ludzi pracy doskona
łą odprawę dała tow. pos. Praiussowa, wy
kazując całą niedorzeczność takich przy
puszczeń i podkreślając zdrowie moralne 
robotnika polskiego.

P osied zen ie  108.

* »
*

Po odesłaniu do komisji w pierwszem czyta
niu kilku wstaw, zreferował nowelę do ustawy o 
organizacji władz dyscyplinarnych p. Wierczak 
(7w. L -N.). Dotychczas sprawy dyscyplinarne 
hmkcjonarjuszów szkól akademickich należały do 
senatów. Obecnie będą utworzone specjalne komi
sje dyscyplinarne pray szkołach wskazanych przez 
ministra oświaty. Do komisji tych wchodizić mogą 
profesorowie danej szkoły.

Nowelę przyjęto w drugiem i traeciem czyta
niu, pocctem przystąpiono do dalszej rozprawy nad 
ustawą
O ZABEZPIECZENIU NA WYPIADEK BEZRO

BOCIA.
P. Heller (Koło żyd.) pnzeUnawia do art. U  i 

tąda zaliczenia do rodeuny bezrobotnego dzieci
nieślubnych.

P. Kadłubomrsla (Zw L.-N.): Niesłuszne by
łoby powiększać ®h«ikki dla bezrobotnego z* 
względu na żonę lub dzieci w tym wypa-dlku, gdy
by żona i cizieci nie pozostawały na utrzymaniu 
bezrobotnego.

P. Łańcucki mówi do art. 12, któremu propo
nuje nadał  następujące brzmienie: .prawo do po- 
b:orania zasiłku na wypadek bezrobocia zaczyna

się od dnia utraty pracy i trwa -przez cały czas 
bezrobocia.

P. Schipper (Kolo żyd.) proponuje aby zabez
pieczony, który w określonym terminie rocznym 
przepracował mniej, niż 20 tygodni, maal prawo do 
tygodniowego zasiłku za każde 3 tygodnie prze
pracowane.

P. Zer be (Zjedn Nreim.) proponuje przedłużyć 
prawo do pobierania zasdilku z 13 tygodni do 26 ty
godni.

Tow. pofeeł R. Jaworowski popiera poprawki 
posłów Ziemięckiego i Waszkiewicza, aby prawo 
do pobierania zasiłku zaczynało się .po 7 dniach 
a nie po 10, bo powinno być dostosowane do sy
stemu wypłat robotnikom w fabrykach, my zaś ma
my przeważnie system wypłat tygodniowych, oraiz 
aby minister pracy mógł przedłużać okres pobie
rania zasiłku. Cyfra 10 jest wizięta zupełnie dowol
nie. Zasadniczo należałoby pozostawić p min. 
pracy prawo przedłużenia, nie krępujące termi
nem. Mamy 2 typy bezrobocia, przy bezrobociu 
jCzęściowem, obeimuiącem jakiś jeden fach tvp. bea- 
pobocie w garbarstwie i szewetwie przed wojną) 
•zdarza się często diuża długotrwałość. Termin 13 
lygodni może być za krótki. Emigracja zaś robot- 
jników dub szukanie pracy w innym fachu zła jest 
dla robotników' i dezorganizuje przemysł. W tym 
jwypadku więc zarówno interes szieircukic-h mas ro
botniczych. jak interes przemysłu wymaga możno- 
jłc' znacznego przedłużenia okresu wypłacania na
pitku ubezpieczeniowego.

Do arb 13 zgłasza poprawłkę p. Kadlubofwski, 
zaś do art. 14 p. Łańcucki, żądając poro in zgody 
związków robotniczych na warunki pracy i płacy,, 
ofiarowanej bezrobotnemu..

P. Heller, uważa karę wyznaczoną w  ustępach 
b i c art. 14 za zbyt surową, gdyż grozi utratą pra
wa do .zasiłku bce wszelkiego ograniczenia.

Tow. pos. Zofja Prausąąwa: Prawica zgłosiła 
poprawkę, aby skreślić słowa, mówiące o pracy 
niebezpiecznej dla zdrowia i di a moralności. Pra
wica nie chce uznać, że nie każda praca jesf 
•zdrowa i nie każda jest moralna. Niema powodu 
do obawy, żeby robotnik symulował szkodliwość 
Pub niemorafność, gdyż zasiłek jest taki maty. że 
głód będzie najsilniejszym bodźcem do pnzyjmo- 
iwania pracy. Natomiast powinno się być dumnym, 
4e w Polsce są robotnicy, którzy będą klasyfiko
wali prace pod względem jej moralności. Jeżeli np. 
proponuje się robotnikowi pnzewóz towarów na 
pasek, albo pracownikowi fałszowanie ksiąg wr 
banhtu, to za. nieprzyhnowanie takiej pracy nic po
winno się karać robotnika odebraniem miu prawa 
d< zasiłku /

Tow. poseł Stańczyk: Niema takiego robot
nika. któryby bez uzasadnionego powodu po- 
nzucaił .pracę i ezeldł nai bruk. natomiast są wypad
ki. ż* jest do tego słuszny powód, a robotnik nia 
0 1 0 2 *  tego wykazać i pracodawca zawsize będzi*
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mógł w y k a ia i  w icę robotników . M ogą być  ap. 
n iykany  różnie, mcbotnik będzie  zarabiał łoniej na 
goruzy th  robotach i wreszcie nie w ytrzym a diuiżei 
u  tego pracodaw cy, d latego  jeżeli się już wr takim  
raz ie  o eb itra  ca jak id czas p raw o do zasiłku, ło  
gen ok res należy skrócić  iz 8 tygodni na 4 tygodnie.

P. Łańcucki proponuje, aby zarząd1 głów ny fun- 
skiszu zabezpieczeniow ego składał «ćę tylko z  15 
przedstaw icieli robotników , w yznaczonych przez 
•cen tralizow ane zw iązki zaw odow e pracow nicze i 
robo tn icze .

P. Sykała (Zw L.-iN.) proponuie, ab y  w zarzą
dzie  głównym Kczba przedstaw icieli pracodaw ców  
i  robotników  b y ła  rów na m ianowicie po  4, a nic 
jak przew iduje projekt, 6  od robo tn ików  a 4 od 
pracodaw ców .

P. Rusinek: Uważam  za słuszne udział sam o
rządów  w zarządzie funduszu zabezpieczeniow ego, 
naw et gdyby przeszła popraw ka zwalniająca je od 
św iadczeń, gdyż na gminach będzie ciążyć obow ią
zek w ykonyw ania wielu postanow ień zarządu o- 
kręgow ego. W te n  sposób gminy b ęu ą  częsio  o r
ganami wykonawczym i.

Tow. pos. Zofja Praussow a pojffcra wniosek 
posłów  R egcra i ^W aszkiewicza, aby  liczbę przed- 
staw icielli robotników  pow iększyć do 7, a p raco
daw ców  zmniejszyć do 3. Niesłusznie argum entują 
przeciw nicy tej popraw ki, te  w iększe praw o do 
zarządu  (funduszem ma ten, k to  więcej płaci, be  w 
len  spoećb i w państw ie pow inien by mieć w ięk
sze praw a obyw atel, k tó ry  płaci w iększe podatki.

P, Łańcucki wniósł popraw kę ido a d .  18, aby 
zarządy obw odowe funduszu (zabezpieczeniowego 
pow oływ ane w m iastach, któcc mają państw ow y 
u rząd  pośrednictw a pracy, sk ładały  się * 3 przed
staw icieli zw iązków  zaw odowych, tyljut komitetów 
fabrycznych lub folw arcznych, 2 zarządu kasy  ch o 
rych i 1 przedstaw iciela  bezrobotnych.

P.p. T repka  i Sykała przem aw iają za (rozsze
rzeniem  udziału pracodaw ców  w  zarzadaob.

P. Łańcucki jest przeciwny udziałowi przed 
staw icieli pracodawców i R ządu w  komisjach od
woławczych.

K ary na pracodaw ców  aa niew ykonanie usta
wy są za niskie. Proponuje dziesięciokrotne poii- 
ućesenie ich.

R s, Ilkóu) (Ukr. k lub włość.) wnosi poprawkę, 
by R ada M inistrów mogła, zależnie, od okolicznoś
ci, przystosowywać norm ę 8 godzinnego dnia p ra 
cy do warunków naturalnych, w jakich dany  proe. 
mysi pracuje. (W ielka w rzawą n a  lewicy).

P . Łańcucki wnosi, by ustawa w eszła w  życie 
z  dnSem jej ogłoszenia,, a  obowiązywała a d  i stycz
n ia  1924 r.

Ks. S tyczyńsk i (Zw. I—N.) wnosi nowy a r t .  41, 
przew idujący obciążenia Skarbu na wypadek, gdy
by bezrobocie nie osiągnęło przewidywanych roz
m iarów  lub gdyby notrmiiry te preełeroazyło,

Tow. Żuławski (P-P.S.) wypowiada się 
kategorycznie przeciw tym poprawkom ks. 
Styczyńskiego, jako przekreślającym całą 
ustawę.

N a tem rozpraw ę wyczerpano. Pnzesnowionie 
■prawozdawcy i głosowanie odroczono do crw.artku.

NOWELA. DO USTAW Y O SŁUŻBIE CYW ILNEJ.
P. H oicks a (Cbrz. Dem.) referował nowelę do 

•s taw y  o  stużihie cywilnej. Nowela ta  zaw iera n ie
które zmiany w epraw ie przenoszenia urzędników, 
kosztów przeniosaenJa i odpow iedzialności dyscy
p linarnej. S ą to  rzeczy natury  bardziej formalnej 
Zasadniczy jest a rt 5 przedłożenia (rządowego obec
nie art. 8, który  przedłuża term in stabilizacji u rzę
dników  do 1 kw ietnia 1925 r . z powodu że rząd  do
tychczas nde mógł przeprow adzić egzaminów urzęd
niczych.

P. Jerermcs (Białor.) Art. 2 o przenoszeniach
Słrzędntitów zw raca się w yłącznie przeciw  urzędni
kom narodowości niepolskiej. Niedawno chciano w 
W ilnie 35 urzędników  pocztowych -przenieść do  d y 
rekcji krakow skiej, a urzędników  krakowskich 
przemieść do Wiitoa. (P. Kozłowski: Jak ie j narodo
wości byli ci urzędnicy?) B iałorusini. Staw iam  po
praw kę, aby na końcu pierwszego ustępu dodać  sło. 
we: „lecz tylko w tym samym okręgu tery to rjal- 
«ym“ .

P. H art (N .P .R ) Od istnienia u-sóawy o  s łu ż 
bie cywilnej upłynęły  2 lata, było 6 rządów  i ża 
den nic nie zrobił w spraw ie stabilizacji. T eraz w y 
•zło rozporządzenie R ady  M inistrów w  tej sp ra 
wne. Jeśliby  chciano spełnić wszystkie formalności, 
to  f rok tli* w ystarczy na to. K ilkuletnia służba ti
re ędnków  n 'e  da ła  ich przełożonym dostatecznych 
danych  i dopiero teraz choc, się  przeprow adzać 
egzamin*,, których wyirtik oczywiście jes t czysto 
'przypadkow y. Panw/je u  na* to, co we F rancji na- 
rywerją „prawniczym kretynizmem*1, to  zn pogląd, 
Ce do wszelkich czynności potrzebo, dyplom u praw 
niczego. Tymczasem wystarczy, aby w  każdym d e . 
p arta rren c  e był jeden albo dwóch prawników, d l i  
fcnych ziaś ważniejszy jest szeroki pogląd, szybka 
o rjen tac ja , znajomość terenu itd.

Jeżeli tak  będzie dalej trwało, jak do tąd , a 
Jeszcze byt urzędnika będzie zależał od  przypad
kowego egzaminu, to  najlepsze siły będą w olały 
przenieść się do zajęć pryw atoych.

Należy zapytać, kiedy się skończy ta  redukcja 
Urzędników. Jeżeli chodzi tu o  oszczędności, to 
•w racam  uwagę naszej R ady  oszczędnościowej że
by zaczęła od góry, od  t. zw. prezydium R ady Mi
nistrów, instytucji, jakiej niema w żadnym kra ju  
,parl amenta mym.

W głosowaniu odrzucono zgłoszone poprawki 
i ustawę przyjęto  w  drug em i trreeńam czytaniu.

POMOC NA ODBUDOWĘ.
Przystąpiono do usSawy o pomocy państwowej 

Cs odbtittowę Sprawozdawca P. Posarki: Polska 
•tn*ciła wskutek wojen około 1.700.000 budynków 
p rre r ca zontalo zrujnowanych 400.000 jed"Ostek 
jfonpodanoeych, a 600 000 rodzin zostało bez dachu 
] procy Około 12 % osąd ludzkich znikło z p o 
wierzchni ziemi i  «ą d r j j  tylko a a  mapie. D otąd od

budowano zaledwie około 60% . Hasto, że Państwo
pow etuje -wszyitk-e szkody wojer,ae, wiele zaszko. 
dzlio. ludność ociągała aię z sam odzielną akciją.

W edług obliczeń, około 450.000 budynków, a 
zatem 150.000 jtdrosLek gospodarczych będzie po
trzebowało pomocy państwowej. Opóźnienie w do
tychczasowej akcji wy.Mołane zastało trzema. przy
czynami: pieniądze, m afcrjały i pracownicy.

W .eie szkody w yrządziło sabotowanie ustawy 
przez właścicieli la-sów. Ustawa obecna jest w po
równaniu z poprzednią zakrojona na mniejszą ska- 
ię W prowadza ona system pożyczkowy przez co 
zmusi się oo-vzkodowar.yah do oględnego jej tnak- 
tcw anta i  pozwoli na oszczędności w  adm inistracji,

K iero '.z ik  Minis+erjum RobÓ Publicznych R yb
czyński Ustar..*, dotychczas obovriąrująca, miał 
liczne nr gania i nie ziściła w szystkich nadziw
w niej pr/k' damych, U dzielano pomocy w wysakoś- 
ci 20% koy.tu  cd ’ udowy, co um ożliw iało oebirdo 
wę nie wszystkim, lecz tylko p-w ryir. warstwom. 
Pomoc w formie m ateriałów  na odbudowę spowo
dow ała także nie ej dnu nadużycie zarówno organów 
rządowych, jak i samych poszkodowanych. Nadu
życia te od"o®rą się przeważnie do la t ubiegłych, 
a w ostatnich były coraz rzadsze.

W-udą ustawy był także brak  odjoowfedniego 
pokrycia hnarrow ego, wskutek czego odbudowa za. 
leżała od możności rządu w danym okresie. W artość 
obiektów odbudowy wynosiła 550 mil jonów fr zł. 
Na zachodzie możemy uważać odbudowę za ukoń
czoną. Im bardziej posuwamy się ku w ojtw ódz- 

I twom wschodnim, tem mmoj budynków  jest odbu.

Id owady ch
Dotychcm* system odbudowy imtomodlBwi'aJ ją 

nvtartom. Nowa ustawa m e robi różnicy między 
wedą i miastem, ustanaw ia tylko pewną kolejność.

W  imienten Rządu proszę o uchwalenie ustawy.

BUDOWA PORTU W GDYNI.
Przysćapćamo do nagłości wniosku większości 

klubów w spraw ie przyspieszenia budowy portu w 
G dyni f po przemówieniu p. Załuski nagłość przy
jęto.

Po wypowiedzeniu się posłów: Kosydarsldego, 
Chądzyńskiego i Załuski, przyjęto wniosek wraz 
z rezolucją posła Kosydarskiego, tyczącą się po
wołania do rady portowej rzeczoznawców i do rad , 
ców ze sia r obywatelskich.

NAGŁE W NIOSKI.
P. M alinowski M iksym iljan  uzasadniał nagłość 

swego wniosku, zmierzającego do ukrócenia sam o
woli w łaścicieli m ajątków  ziemskich przy  ograni
czaniu praw  serwfitutowych włościan.

Nagłość przyjęto, wniosek odesłano dlo komisji 
rolnej.

P. G ruszka  motywował nagłość w n iosków  spra
wie niebezpieczeństwa powodzi. Chodzi o to, aby 
Rząd przedsięw ziął środki zapobiegawcze, a za rzą 
dzenia różnych w ładz i  akcje ich slhapił w  jednem 
ręku.

Po przem ówieniu Iderowm ka M inisterjum  rob. 
pufal. Rybczyńskiego, nagłość uchwalono.

Następne posiedzenie we czwartek a  g  4 pp.

Odczyt tow. Czapińskiego o Leninie.
Urządzony staraniem Związku Nieza

leżnej Młodzieży Socjalistycznej, odbędzie 
się w środę, dn. 12 b. m., o godz. 7 wiecz. 
w sali Związku Robotników Miejskich (Wa
recka 7, II piętro) odczyt tow. posła Cza
pińskiego p. t. „O Leninie".

Bilety w cenie 500 tys. mk. do nabycia 
codziennie między 5 — 7 w Sekretariacie 
T, U. R. (Warecka 7, I piętro) oraz przy 
wejściu.

Kronika 
parlam entarna

ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJĘ.
W związku ze zgłoszoną w swoim cza

sie interpelacją sejmową w sprawie uregu
lowania stosunków na tere ie b. pasa neu
tralnego na granicy Litwy, p. minister spr. 
zagranicznych przesłał na ręoe p. tnarszał- 

’ka Sejmu wyjaśnienie, w którem zaznacza, 
że do czasu zawarcia pomiędzy Polską a 
Litwą umowy o małym ruchu granicznym, 
odbywa się on dziś jedynie za milczącą zgo
dą obu zainteresowanych państw. Zawarcie 
takiej umowy w dzisiejszych warunkach, 
ze względu ma cpome stanowisko rządu li
tewskiego, jest jeszcze niemożliwe, nasze 
władze graniczne wszakże czynią miejsco
wej ludności jakna j dalej idące ułatwienia. 
Mieszkańcom wsi, które odeszły do Litwy, 
a których grunta pozostają częściowo po 
stronie polskiej, wydawane są przez staro
stów granicznych przepustki t. zw. „agrar
ne" i władze obu państw na podstawie mil
czącej zgody przepustki te respektują.

KOMISJA OŚWIATOWA 
Sprawa gimnazjum litewskiego w śwlęciaaach.

Spraw a ta  zajęła już dwa posiedzenia Ko
m isji

W czoraj przem awiał w tej spraw ie poseł 
tow. Z. P io trow sk i Może być — mówił nasz 
tow. — te  poziom tej szkoły średniej n ie  był 
zbyt wysoki. A le dlaczego do szkoły litew 
skiej stosowano tak wysoką miarę, której nie 
stosuje się wcale do szkół polskich na k re 
sach, a naw et w głębi Państw a. Zamknięcie 
gimn. litewskiego jest objawem prześladow a
nia mniejszości narodowych.

Sprawa ma wielkie znaczenie polityczne, 
dała bowiem powód rządowi litewskiem u do 
wzmożonego prześladowania szkół polskich. 
A to może ciężko odbić się na Polakach na

Kowieńszczyżnie: Pofakórw jest tam 350 tys., 
opdczas gdy Litwinów w W ileńszczyźnie zale
dwie 70 tys. Rząd litewski wystosował skargę 
do Rady Ligi Narodów.

Posłowie Chrucki (Ukr.) i ks. Stankiewicz 
(Białorusin) podnosili, żc szkolnictwo mniejszo
ści narodowych stale jest krzywdzone.

Poseł K ornecki (Ń. D.) pozwolił sobie na 
insynuację, ie  w niosek p o d a  W ędziagolskiego 
wygląda jakby był inspirowany zza granicy.

Poseł DubicJ (Piast) jakoś tym razem nie 
poddał się komendzie endeckiej i potępiał po- 
Iiiykę szowinistyczną na Kresach.

Poseł Nowicki (Wyzwolenie) ostro k ry ty 
kow ał zamknęcic gimnazjum litewskiego.

Dalszą dyskusję odroczono.
# *

*
W  rozmowie z posłami lewicowcami p. St. 

Grabski oświadczył, że zamknięcie gimnazjum 
święciańskiego nastąpiło  z  jego rozkazu gdy 
był ministrem oświaty.

PODKOM ISJA WALKI Z DROŻYZNĄ.
Na wczorajszem posiedzeniu obradowano 

nad wnioskiem Zw. P. P. S. w spraw ie ustawy 
zabezpieczającej podaż artykułów  pierwszej 
potrzeby.

Referow ał pos. tow.. Zaremba, podkreśla
jąc konieczność ustawowego uregulowania u- 
prawnicó Rządu w kierunku utw orzenia pań
stwowej rezerw y zbożowej, kontrolow ania cen 
artykułów  przemysłu włókienniczego, węgla, 
cukru i Ł p. Na pierw sze miejsce w ysunęła 
się spraw a uregulowania polityki eksportowej.

Pos. Poniatow ski (Wyzwolenie) sformuło
w ał swój zasadniczy pogląd na omawiane 
sprarwy. Streszcza się on: — M ałorolne wło- 
łciaństw o musi prowadzić i  rozwijać hodowlę 
zwierzęcą. Nie jest zainteresow ane w wyso
kich cenach na zboże. Może się zgodzić na 
zakaz wywozu zboża, ale musi mieć możność 
osiągnięcia odpowiednich cen za trzodę i by
dło. Przytem  p. Poniatow ski stw ierdza, te  nie 
obawia się konkurencji zagranicznej. Uważa 
za możliwą politykę swobody celnej dla wwo
zu zboża przetw orów  i mięsa. Na tej pod
stawie proponuje kom prom is wiejskiej z miej
ską Ludności.

Dyskusja, k tó ra  się rozw inęła po tych 
przem ówieniach nie doprow adziła narazie do 
konkretnych rezultatów . Postanowiono zwo
łać następne posiedzenie na czw artek  w celu 
omówienia szczegółowego projektów  posła Po
niatowskiego, k tóry  obiecał je sformułować na 
ten dzień.

Z KOMISJI PRAWNICZEJ SENATU.
Podkomisja prawn.lora Senatu rozpoczęta wczo

raj obrady nad projektem ustawy o ochranie loka. 
torów.

R eferow ał senator Glogior (Ch. D.) W  a rt . 2
postanowiono dodać, te  w  budynkach, będących  
własnością Państwa, w yjęte  są z pod  ochrony skla. 
py, restauracje i spółki akcyjne.

W yjęcie z pod ochrony pomieszczeń w hotelach 
gospodach d pensjonatach rozciągnięto nawet na 
wypadki, gdy lokator zajmuje pomieszczenie jut 
od roku przed wejściem w życie ustawy. Wolność 
umów postanowiono rozciągnąć na wszystkie miesz
kania.

W razie uchwalenia przez Senat tych poprą,  
wek, jest rzeczą wątpliwą, aby ustawa mogła wejść 
w życie dn. 1 kwietnia r. b.

CZY KWESTJA KOBIECA JESZCZE 
ISTNIEJE?

U rządzony staraniem  K om itetu organiza
cyjnego „Dnia Kobiet", odbędzie się w sobotę 
dn. 15 b. m. o  godz. 8 wiecz. w sali Tow. Hy- 
gjenicznego, ul. Karowa 31 odczyt na tem at: 
„Czy kw estja kobieca jeszcze istnieje". P rze
mawiać będą: poseł Zofja Praussowa, radna 
miejska dr. Budzińska - Tylicka, WŁ W ei- 
chert-Szym anowska, senator Stanisław  Po- 
sner, Michał Sokołowski, były redak to r 
„Dziennika Ludowego" w  Chicago.

Bilety w  cenie od 500 tysięcy do 5 miljo- 
nów  nabywać można codziennie: w księgam i 
Robotniczej, W spólna 17, w  księgam i E. W en- 
de i S-ka, Krakow skie - Przedmieście 9, w 
Banku Ludowym, M arszałkow ska 99 i w Ad
m inistracji „Robotnika", W arecka 7.

Kronika polityczna.
P. KOWALIKCWSKI — WOJEWODĄ 

KRAKOWSKIM.
P Prezydent Rzeczypospolitej zamia

nował p. Władysława Kowaliikowskieigo, 
dotychczasowego naczelnika wydziału w 
Urzędzie wojewódzkim w Krakowie, woje
wodą krakowskim. (PAT.).

RADA NACZELNA N. P. R.
W  niedzielę, 9 b- m. obradow ała w W ar

szawie pod przewodnictwem  pos. Popieia Ra
da Naczelna N. P. R. Obrady trw ały cały 
dzień. Sprawozdanie z  prac Głównego Komi
tetu W ykonawczego partji złożył prezes stron
nictw a pos. Adam Chądzyński, a z działal
ności klubu parlam entarnego N. P. R. prezes 
pos. W aszkiewicz Po - ożywionej dyskusji 
przedstaw ione sprawozdania przyięto do wia
domości i jednomyślnie wyrażono votum zau
fania klubowi poselskiemu. Również jedno
głośnie nie przyjęto zgłoszor.ej rezygnacji pre
zesa Chądzyńskiego i wyrażono mu pełne zau
fanie. Po referacie pos. Chądzyńskiego na 
tem at finansowo - gospodarczego położenia 
Państw a — R ada Naczelna przyjęła szereg re
zolucji: przeciwko zamachom kapitatotycznym  
na 8-goc'z. dzień rob i inne prawa robotniczej 
przeciw ko nadmiernym oszczędnościom bud
żetowym odbijającym się fatalnie na gospo
darce krajowej; przeciwko zamykaniu fabryk 
i redukcji robotników, o ile to  wywolvwan® 
je s t umyślnie przez fabrykantów  celem terory- 
zowania Rządu i robotników; przeciwko dro- 
żyźnie i lichwie.

WYJAŚNIENIE URZĘDOWE.
W poruszonej przez n iek tóre  dzienniki &pr«- 

wie stosunku Polskiego Banku Krajowego do 
Spółki Akc. „Polskie Kopalnie Skarbow e" na 
G. Śląsku, ministerjum skarbu wyjaśnia co na
stępuje:

W zw iązku z przygotowaniami do roko
w ań z francuskiemi kołami finansowemi w 
spraw ie zawiązania Spółki dla eksploatacji 
skarbowych kopalń na G. Śląsku, zapadła na 
w niosek b. ministrów: Steczkowskiego i Prza- 
nowskiego uchwała Rady ministrów, upoważ
niająca m inistra skarbu do przekazania Pol
skiemu Bankowi Krajowemu reprezentow ania 
praw  polskiego kapitału. W  konsekwencji w 
dniu 14 stycznia r. 1922, gdy przystąpiono do 
realizacji układu o zawiązaniu powyższej spół
ki, Rada m inistrów uchwaliła upoważnić mi
nistra skarbu do zaw arcia układu z Polskim 
Bankiem Krajowym w  k ierunku  wyżej w y
mienionym.

M inisterjum skarbu stw ierdza zatem , te  
jakkolw iek ostatnia uchw ała zapadła w okre
sie urzędow ania b. m inistra Michalskiego, za
rzut przeforsowania tej decyzji nie może być 
podniesiony przeciw ko niemu, gdyż pierw sza 
uchw ała pow zięta była na wniosek ministrów: 
Steczkow skiego i Przanowskiego. (PAT).

DELEGACJE U PREMJERA GRAB
SKIEGO.

Prem jer G rabski przyjął dzisiaj delegację 
z W ilna pod przew odnictw em  senatora Krzy
żanowskiego.

Dzisiaj również była u prem jera na au
diencji delegacja Krajowego Związku włókien
niczego, k tó ra  przedstaw iła p. G rabskiem u 
kryzys przeżyw any przez przem ysł w łókien
niczy.

PRZEW LEKANIE PERTRA K TA CJI W 
SPRAW IE ZNIŻENIA CENY W Ę G L A
Prow adzone od dłuższego czasu p e rtrak 

tacje rządu z przemysłowcami węglowymi na 
G. Śląsku, w  spraw ie obniżenia ceny węgla, 
co perwien czas przeryw ane i wznawiane do
tychczas jeszcze nie zostały zakończone. W 
związku z tem wyjechali z W arszaw y przed
staw iciele rządu, jako delegat min. prz. i han
dlu naczelnik wydziału p. Cybulski i delegat 
min. pracy i op. społ. generalny inspektor p ra
cy, p. K lott do Katowic, dla przeprow adzenia 
na miejscu z przemysłowcami, którzy usta
w icznie zmieniają swoje warunki.

T E L E G R A M Y .
Sesja R a d ^  L ig i  N a r o d ó w .

OŚWIADCZENIE DELEGATA ANGIEL
SKIEGO. 

Genewa, 11 marca. (P. A. T.). — Przy
zagajeniu pierwszego publicznego posie
dzenia Rady Ligi Narodów powitał prezy
dent Rady Guani nowego angielskiego re
prezentanta w Radzie Ligi Narodów lorda 
Parmocre’a, który odpowiedz ał na powi
tanie dłuższą mową. Lord Parmoore o- 
świadczył między innemi, że dopóki Labour 
Party znajdować się będzie u steru rządu, 
jest pewne, że AngKja uczyni wszystko, a- 
by wzmocnić autorytet polityki Ligi Naro* 
dów. Liga Narodów będzie niewątpliwie 
musiała rozstrzygnąć szereg spraw o zna
czeniu wszeehświatowem lub conaj mniej 
europejskiem. Z tej przyczyny będzie sprae 
wa większej wagi, aby kraje zaintersowanc 
w rozstrzygnięciu tych spraw, weszły w 
skład Ligi Narodów.

ROZBROJENIE. '
Genewa, 11 marca. (P. A. T.ł. — Ra

da Ligi Narodów' kontynuowała dzisiaj po

poł. swoje obrady na publicznem posiedze
niu. Zajmowano się między innemi kwestją 
rozbrojenia. Referował dr. Benesz. Rada 
Ligi Narodów przyjęła do wiadomości, i e  
były francuski minister spraw zagranicz
nych Viviani, ze względu na stan zdrowia, 
wycofał się z mieszanej komisji rozbroje
niowej i że przewodnictwo komisji obejmo
wać będzie kolejno przedstawiciel Anglji—> 
Cecil, przedstawiciel Francji — Lebrun i 
przedstawiciel Włoch — Schanzer. Na 
wniosek lorda Parmoore'a obrady nad u- 
kładem w sprawie ograniczenia wydatków 
poszczególnych państw na cele zbrojeń, od
roczono do czasu późniejszego. Delegat an
gielski oświadczył, te rząd Mac Donalda 
nie znalazł dotąd czasu, by tak skompliko
waną kwestję poddać gruntownemu zbada
niu.

SPRAW A ZAGŁĘBIA SA ARY.
Geneuta, 11 marca (P. A. T.ł — Na 

dzisiejszem posiedzeniu Rady Ligi lord 
Parmoore, popierany przez Brantinga, nale-
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gał na konieczność zredukowania wojsk 
francuskich w zagłębiu Saary i zastąpienia 
wojsk okupacyjnych przez żandarmerię. 
Delegat francuski Hanotaux zaprotestował 
przeciwko bezustannym oskarż a niom Fran
cji o militaryzm. Wojska francuskie w za
głębiu Saary — mówił delegat francuski— 
nie są wojskami okupacyjnemi i mają jedy
nie na celu zapewnienie bezpieczeństwa 
kopalń i własności francuskiej. Wobec te
go, iż Parmcor nie obstawał przy swym 
wniosku, Rada Ligi postanowiła odłożyć 
rozpatrzenie sprawy na później, gdy sytua-' 
cja finansowa zagł. Saary ulegnie popra
wie.

SPRAWY POLSKO - GDAŃSKIE.
Gdańsk, 11 marca. (P. A. T.). — We

dług wiadomości, otrzymanych z Genewy, 
na porządku dziennym rozpoczętej w dniu 
10 marca r. b. sesji Rady Ligi Narodów 
znajdują się tylko 3 sprawy polsko - gdań
skie, a mianowicie sprawa magazynowania 
polskiej amunicji na wyspie Holm, sprawa 
flagi rady portowej oraz sprawa opieki nad

obywatelami gdańskimi w Polsce. Wszyst
kie te sprawy zostały wniesione na Radę 
Ligi Narodów przez senat w. m. Gdańska. 
Inne sprawy, dotyczące Gdańska, nie będą 
na obecnej sesji Rady rozpatrywane. Ak
tualna sprawa siedziby polskiej dyrekcji 
kolejowej w Gdańsku oraz sprawa wyda
wania paszportów obywatelom gdańskim 
będą przedmiotem bezpośrednich rokowań 
obu zainteresowanych stron przy współ
udziale sekretarjatu generalnego Ligi Na
rodów.
ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.

Genewa, 11 marca, (P. A. T.). — Po
kilkudniowej przerwie wznowiono z udzia
łem ambasadora brazylijskiego w Paryżu, 
p. Souza Dantas, oraz sekretarjatu Ligi, 
rokowania po'sko - niemieckie, dotyczące 
spraw, wynikających z artykułów 3 i 4 
traktatu, zawartego pomiędzy Polską a 
giównemi mocarstwami 28 czerwca 1919 r. 
Odnośny raport będzie w najbliższych 
dniach przedstawiony Radzie Ligi.

W alk a  z e  s p a d k ie m  f r a n k a .
r a d a  OSZCZĘDNOŚCIOWA.

Paryż, 11 marca. (P. A. T.). — Rząd 
postanowił utworzyć najwyższą radę osz
czędnościową. Rada składać się będzie z 
wyższych urzędników, zwłaszcza minister- 
jum skarbu.

RZĄD CHCE ODROCZYĆ WYBORY.
Paryż, 11 marca. (PAT.) „Petit Pari- 

sien■“ donosi, że wczorajsza Rada Ministrów 
dyskutowała nad sprawą ewentualnego od
łożenia terminu wyborów do izby deputo* 
wanych do października r. b.

P r z e d  w y b o r a m i  w  W Sem szecb.
OŚWIADCZENIE KANCLERZA. 
Berlin, 11 marca. (PAT.) P.R. Kanc

lerz zawiadomił wczoraj przywódców frak

cji o swym zamiarze rozwiązania parlamen
tu Rzeszy w najbliższy cz w a rte k  tak, aby 
nowe wybory mogły się odbyć już 11 maja.

P r o c e s  H i t l e r a  i L u d a n d o r f f a *
(ZEZNANIA KAHRA.

Monachjum, 11 marca. (P. A. T.). — 
Prezydent regencyjny dr. Kahr w zezna
niach swych przed sądem oświadcza, że u- 
ważał utworzenie bezpartyjnego narodowe
go dyrektorjatu za naglącą konieczność, a 
•to w celu usunięcia chaosu, panującego w 
Niemczech. Następnie omawiał świadek 
tewój stosunek do Hittlera. Lossow i Seisser 
tjuż na początku września dowiedzieli się 
tod Hittlera, iż w Berlinie miała być przy 
•użyciu siły zbrojnej ogłoszona dyktatura 
•pod kierownictwem Hittlera i Ludendorffa. 
•W tej akcji rząd bawarski nie miał brać u- 
•działu i tylko zobowiązać się miał nie prze^ 
•szkadzać marszowi na Berlin. Kahr oświad
cza dalej, że uprzytomnia sobie, jak nie
bezpieczne skutki mógł mieć pochód na 
•Berlin. Mogłoby nastąpić zupełne rozbicie 
•wszelkiej odbudowy państwa, zapoczątko
wanej w roku 1920. Pozatem było wiadc- 
•me, iż wielka część kół narodowych poza 
•Bawarją nie zgadzała się, aby władza dyk
tatorska spoczywała w rękach Ludendorffa 
•i Hittlera. Nie mogło być wątpliwości, że 
cała akcja nie byłaby się posunęła poza 
granicę Bawapji. Kahr stwierdza z naci
skiem, iż sprzeciwiał :się przy każdej spo

sobności z całą stanowczością planowi u- 
•tworzenia w Bawarji, przy użyciu siły 
■zbrojnej, dyktatury dla całej Rzeszyj akcja 
•ta bowiem musiałaby być skazana z góry 
•na najzupełniejsze niepowodzenie. Dalej 
•Kahr twierdzi, że uprzedzał przywódców 
prawicowych organizacji, że reichswehra i 
bawarska policja krajowa do putschu się 
•nie przyłączą. Następnie świadek omawia 
•znane zajścia w browarze mieszczańskim. 
H ittlcr zagroził zarówno jemu jak i Losso- 
'wi i Seisserowi rewolwerem. Przybyły tym- 
tezasem Ludendorff radził im, aby przyłą
czyli się do akcji. Wobec tego oświadczyli 
oni swą gotowość do wzięcia w swe ręce 
kierownictwa losów Bawarji. Nie miał jed
nak zamiaru przyrócen.ia mor arch j i. Nie- 
orawdą jest, jakoby świadek w dzień owe
go zajścia przyrzekł Hittlerowi całkowitą 
swoją pomoc. Kahr oświadcza dalej, iż był 
przekonamy, że cała akcja się nie uda, a 
gdy dowiedział się, że koła narodowe w 
północnych Niemczech odrzucają dyktatu
rę Hittlera i Ludendorffa, oraz, gdy Los
sow i Seisser oświadczyli, że nie przyłącza
ją się do tej akcji, wówczas wysłał o godz. 
3 w nocy znany telegram iskrowy.

r
P o  z n i e s i e n i u  k a l i f a  ’ul

PRAWA KALIFA PRZEJMUJE 
ZGROMADZENIE NARODOWE.
Angora, 11 marca. (PAT.) Kerna) Pa

sza zawiadomił przywódców muzułmań
skich w Indiach, że zgromadzenie rarodo- 
we tureckie piastować będzie odtąd god
ność Kalifatu.

DECYZJA RADY ZWIĄZKOWEJ.
Genkwa, 11 marca. (PAT-) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Rada Związkowa zasta
nawiała się nad kwest ją pobytu b. kalifa na 
terytorjum Szwaj car j i . ,Ostatecznych decy
zji nie powzięto. Narazie pozwolono b, ka
lifowi na przedłużenie jego pobytu w Ter- 
iritet, warunkiem jednak jest, by wstrzymał 
się od wszelkiej propagandy politycznej i 
religijnej.
KOBIETY TURECKIE DOPOMINAJĄ 

SIĘ O SWE PRAWA.
Konstantynopol, 11 marca. (PAT.) Ko

biety tureckie zwróciły się do zgromadze
nia narodowego z żądaniem zniesienia wie-

lożeństwa oraz wprowadzenia ustaw, które 
ułatwiałyby zarówno zawieranie małżeństw 
jak i uzyskiwanie (rozwodów.

STANOWISKO ARABÓW.
Kair, 11 marca. (PAT.) Liczni szejko

wie zawiadomili Husseina, że z objęciem 
urzędu kalifa -winien wstrzymać się do cza
su wypowiedzenia się w tej sprawie całego 
świata muzułmańskiego.
B KALIF NIE REZYGNUJE ZE SWE

GO STANOWISKA.
Paryż, 11 marca. (P. A. T.). — Dono

szą, że b. kalif AJbdul Medżid zamierza 
Ogłosić w Territet, gdzie przebywa, protest 
przeciwko uchwale rządu angorskiego. By
ły kalif uważa uchwałę detronizacyjną za 
nieważną z punktu widzenia prawa maho- 
metańskiego. Zapewnia on, że jest daleki 
od jakichkolwiek aspiracji politycznych i 
że jego stanowisko nie może być przedmio
tem walki ani intryg politycznych. Były ka
lif uważa się dalej za głowę duchową świa
ta mahometańskiego.

Iowy 0  t e M
Bruksela, 11 marca (P. A. T.). — G abinet 

Theunisa ukonstytuow ał się. Tekę spraw za
granicznych objął Hymaas. G abinet złożył 
dziś przysięgę.

i  i i i .
KWEST JA  BEZROBOCIA- 

Londyn, 11 roajrea. (PAT.) PR. Przed
miotem wczorajszych debat w izbie gmin 
była m. in. kwestja bezrobocia, W dyskusji 
zabrał głos ex-ipresnjer Baldwin, który po
wiedział, że o ile rząd Labour Party ma w 
programie swym środki przeciwko bezrobo
ciu, to może liczyć na poparcie Tzby i spo
łeczeństwa. Gdyby jod rak rząd nie mógł 
wypracować takiego programu, stanie wów- i 
czas przed problematem, o który załamie i 
się tak, jak załamać się musi każdy gabi- | 
net. którego program w sprawi? bezrobocia I 
okazałby się nie do przyjęcia. W odpowie- *

dzi minister pracy Shaw wyraził nadzieję, 
iż w najbliższych kilku tygodniach rząd wy
stąpi z projektem prawa, regulującym spra
wę bezrobocia, a obejmującym kwestję u- 
bezpieczeń i kwest ję zarobków. Pozatem 
rząd podejmie szereg robót, mających na 
celu zapewnienie pracy masom bezrobot
nych.

NIEBIESKA KSIĘGA.
Londyn. 11 marca. (PAT.) Mac Do

nat'd oznajmił w Izbie Gmin, że niebawem 
wydana zostanie „Księga niebieska", po
święcona tei samej sprawie, co „żółta księ
ga" francuska.

Efli3 mmna iiu j w iipryre.
DYMISJA MINISTRA MARYNARKI.

Waszyngton, 11 marca (PAT). — Se
kretarz stanu marynarki Denby podał się 
do dymisji.

ioirfjij w
Dublin, 11 marca. (PAT.) W mieście 

panuje położenie zupełnie normalne. Za
przeczają tu pogłoskom o buncie w armji.

Londyn, 11 marca. (PAT.) Wobec sy
tuacji w Inland ji, żandarmeria w Ulster 
wydała rozporządzenie przeciwko przemy
caniu broni przez granicę Londonderry. Na 
ulicach Dubin a patrolują oddziały wojska 
w samochodach.

M iif w filii.
Ateny, 11 marca. (PAT.) P R. Oczeku

ją tu, iż jeszcze w dniu dzisiejszym gabi
net zostanie utworzony. Składać się on bę
dzie prawdopodobnie wyłącznie z przed
stawicieli związku republikańskiego.

WYJAZD VENIZELOSA.
Ateny, 11 marca (PAT). — Venizelos 

odjechał wczoraj do Francji. Zwolennicy 
Venizelosa urządzili w chwili jego wyjazdu 
gorącą manifestację.

Nowy gabinet nie ukonstytuował się do
tychczas. Potwierdzają, iż Papanastasios 
obejmie prezydenturę, 'tekę spraw zagra
nicznych, a  czasowo i finansów.

W al w Hanie.
Madryt, 11 marca. (PAT.) Dzienniki 

donoszą, że wojska hiszpańskie pobiły po
wstańców około Tizzi Ązza. Powstańcy o- 
puścili okopy i cofnęli się, mając 300 zabi
tych i rannych. Straty wojsk hiszpańskich 
wynoszą: 12 zabitych i 80 rannych.

Paryż, 11 marca. (PAT.) Z Meksyku 
donoszą, iż wojska rządowe zajęły bez opo
ru Puerto.

W OBRONIE CZCI CZŁOWIEKA I OBY
WATELA.

JLiga obrony praw człowieka i obywatela 
organizuje w sali Tow. Higienicznego (Karowa 
31) w dn. 12 marca o godz. 8 wiecz. odczyt 
zbiorowy p. t.: „W obronie czci człowieka i 
obywatela".

Przemawiać będą: senator tow. Stanisław 
Posner, posłowie tow. Zygmunt Marek i A n
toni Anusz, radni tow. Tadeusz Hołówko i .Air- 
tur Śliwiński, oraz mec. Franciszek Paschal- 
ski.

Bilety nabywać można w księgarni Wen- 
dego (Krak.-Przedm. 9) i w Księgami Robotni
czej (Wspólna 17), oraz przy wejściu od godz. 
7-ej wieczorem.

Ruch robotniczy
Z żyda parijl

C. K. W.
Dziś o godz. 5 po poł. w lokalu Związ

ku Polskich Posłów Socjalistycznych odbę
dzie się posiedzenie Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P.P.S.

Sekretarjat Generalny.
POSIEDZENIE KOMITETU ORGANIZACYJ

NEGO
„Dnia Kobiet" odbędzie się w czwartek 

dn. 13 marca o godz. 8 wiecz. w lokalu O. K, 
R. (Al. Jerozolimskie 6 I-e piętro). Wszyscy 
członkowie Komitetów i podkomitetów fa

brycznych i dzielnicowych proszeni są o ko- 
nieczne przybycie.

„OPIEKA NAD MATKĄ I DZIECKIEM",
Komitet „Dnia Kobiet" w porozumieniu 

z T. U. R., dzielnica praska, Brukowa 29, or
ganizuje odczyt we czwartek dn. 13 b. m. o 
godz. 7 na temat „Opieka nad Matką i Dziec
kiem". Odczyt wygłosi dr. Rozenblumówna.

W  środę, da. 12 b. m.
Dzielnice Jerozolimska. 0  godz. 7 wiecz., w

lokalu dzielnicy, Chiodna 41, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. P.P.S. O go d a  7 w lokalu O K. 
R.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu

W czwartek dn. 13 marca.
Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz. w lo

kalu dzielnicy. Libawska, dom Mroczkowskiego, 
odbędzie się posiedzenie komitetu

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5JŻ w lokalu 
dzielnicy. Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
k o m i t e t u  d z ie ln ic o w e g o .

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz, w lokalu 
dzielnicy Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzieln:cv.

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy.

yp piątek dn. 14 marca.
Konferencja tramiwajowej org. P. P. S. O godz 

6% P° po'-* w lokaflu At. Jer oz o Emskie mr, 6 od
będzie cię konferencja tramwajowej org. P, P. S. 
Ksmitet prosi tow. tramwajarzy, członków org 
warszawskiej P. P. S. z innych dzielnic o wzięcie 
udziału w konferencji.

Ruch zawodowy
, Zlikwidowanie strajku rob. budowlanych i 

drzewnych w Białymstoku. Strajk rab. budowla

nych w fabryce foroierów w ‘Białymstoku został 
zlikwidowany w ten sposób, ii  robotnicy otrzyma
li 30% ipodiwyżki, oraz 50% więcej za nadliczbowe
godzimy. * ^

ZE ZW. ZA W. PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU 
GASTRONOMICZNO - HOTELOWEGO.

Roczne zebitęuie Odcfeihłu Kelnerów.
Dn. 14 ub. tn. odlbyłto się roczne zebranie Od

działu Warszawskiego Kelnerów (Zw. Za w. Prac. 
Pnzem. Gastrooomiczno - Hotelowego).

Zagaił ko i Ostrowski przewodniczył ko i Ol
szewski

Zebranie zatwierdziło bilans i sprawozdanie 
r<oczsie Zarządu Referat o sytuacji ogólno-orga- 
nizacyjnej i finansowej wygłosił tow. Olszewski 
następnie zebranie przyjęło cały szereg przedłożo
nych przez referenta wniosków, między innymi: 
1) o szkodliwości istnienia 2 organizacji kelnerskich 
na terenie Warszawy: 2) o konieczności zreduko
wania ilości małoletnich w zakładach gastrono
micznych w ogóle, a w szczególności o konieczno
ści bezwzględnego zakazania małoletnim .pracy w 
kabaretach, nutoerach hotelowych, gabinetach i 
dcmcingach i t. d.

Zebranie zatwierdziło uchwały dotyczące two
rzenia funduszów specjalnych na pomoc bezrobot
nym, oraz wniosek o energiczną propagandę aa 
rzecz Spółdzielni Związkowej,

Następnie przystąpiono do wyborów władz 
Oddziału Warsz. Związku Kelnerów. Na przewod
niczącego Zarządu powołano tow. Olszewskiego, 
na sekretarza — tow. Bujakowskiego.

W sprawie bezrobocia uchwalono kategorycz
ny protest przeciwko nieuzasadnionej redukcji kel
nerów, przy jednoczesnem utrzymywaniu nadmier
nej liczby młodocianych.

Źycle gospo<farc7tt
N otow ania giełdy w arszaw sk ie j.

Dolary St. Zjedn. 9.350.000-9.300030- 
9.250.0 0

Franki francuskie 341.503—334.000
Londyn 39 935.000 -3S095O.OOO -39.5.0.000
Belgia 298 751-293000
Praga 270.000-264 000
Szwalcarjn 1 610.003-1. .592 03
Włochy 387.500 -385 003
Zloty fr. 1.799.000

N A  R A T Y
n a  b a rd zo  d ogod n ych  w a ru n k a ch  

wykwintne O krycia d a m sk ie , k o s t j u s y ,  
ub iory  m ę s k ia  oraz m a n u fa k tu ra

,. „GOLDHAFT”
N o tro S ip ie  3 9 ,  tn. 8 ,  front (t piętro

od KASZLU i

m  „J(eo-Val9a“
Wyroim Laboratoriom GiusiiEZiio-Far^GCiit- 

B .  k r o g u l e c k i  w Warszaw.6
d a w n iej M odliński i K rogulecki.

Żądać w aptekach I składach aptecznych.

KRONIKA.
STAN POGODY \

(według danych Paóstw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyisza wynosiła wczoraj w 

Warszawie — Q.°6, najniższa — 9.®7,
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi

siejszym: ■ pogoda zmienna, drobne opady, lekki 
mróz, wiatry północno - zachodnie i północne.

Zgon proi. Królikawskiegou Onegdaj zmarł we
Lwowie Stanisław Królikowski, rektor i profesor 
ckirurgji Akademji (medycyny weterynaryjnej <we 
Lwowie-

Płace nauczycielskie i wpisy. Komisja,
złożona z przedstawicieli organizacji nauczy
cielskich, kierowniczych i społecznych powzię
ła w sprawie płac nauczycielskich i wpisów 
w szkołach średnich prywatnych i społecznych 
uchwałę treści następującej:

1) Wobec ogłoszonej przez Gł. Urząd Sta
tystyczny zniżki kosztów utrzymania w miesią
cu lutym o 2,16 proc., płace nauczycielskie za 
maTzec obniża się o 2 proc. w stosunku do 
płac za miesiąc luty.

2) Rata wpisu na rachunek II półrocza, 
płatna w marcu, wynosi od 75 do 84 miijonów 
mk. poi., w zależności od klasy i od przecięt
nej liczby uczniów w jednej klasie danej szko
ły-

3) Powyższą ratę wpisu, jeśli jeszcze nie 
została wpłacona, należy wpłacić niezwłocz
nie, aby szkoły nie były zmuszone stosować 
rygorów lub do rat zbyt późno wpłacanych 
doliczać kosztów pożyczek, zaciągniętych na 
pokrycie zobowiązań.

Akademicy a Bank Polski. Zar.ząd Tow. ..Brat
nia ‘Pomoc" studentów Uniwersytetu warsz. wyda! 
odezwę, wzywającą ogół młodzieży akademickiej 
do popierania śapfsów na akcje Banku (Polskiego^ 
Zapisy na akcje Banku przyjmowane będą w loka
lu ,JSra-tniej Pomocy" codziennie od godz. 1 do 2 
i od 6 do 7 w « ł

Strafk lekasby Kef* chctych w Bieiymatołm.
W Białymstoku wybuchł strajk lekarzy Kasy cho
rych.



*

#
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Na raty? Ha n a jd o g o d n ie jszy ch  w aran fcach . 
Z a liczk a  w ed łu g  m o ż n « 6 .i  p ła tn i-  

c z e j  r. li jen  ta .
S p ła ty  d łu g o te r m in o w e .

Wykwintne u t y c i a  d E t ó i t ,  a l i y  m H e  I g i t o w i  i i i - i t m
nabyć można tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P racow n i

H A L P U T E E  i  E E U K O W I C Z
rt i Mariańska Hi 9 m. 5,
}'* *• j f W i L r ’ y  l# j$ 8 k 3 S  tel. 257-03, w bramie II piętro.

K atorja t; E ie iiM a o e  Qfefjcia DamoKis T ow ar? M a t o w o
T r ic o t in y ,  A d a m a s z k i  oraz c h u s t k i  w e ł n i a n e

w w ielkim  w yborze

p oleca  BZSZ U L C  
S e n a to rsk a  4 , brama (sień ) parter.

U w s g s s  F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1910 r o k u .

Oficerowie rezerwy bez pracy wionJ -się *gła» 
«zać do swego Związku, uJ. Senatorska ns. 29, IV 
p., pokój o r. 454, gal. Luxemburga w  godzinach od 
5 do 6 po poł. -

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„W krainie białego słonia4', IPoćt powyższym 

tytułem wygi!osi jutro dn. 13 b. ro. ilustrowany 
przezroczami odczyt, po powrocie ze Sjamu, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, ,p. B. Sawicki, w 
sati Tow. Hygjeoiczaego o godz. 8 wieoz. Bilety do 
nabycia w kancelarii Polskiego Tow. Krajoznaw
czego, Karowa 31 i przy wejściu.

Z Polskiego Tow. Kntjo);naiwczegow Dziś o godz,
8 w lecz, na posiedzeniu Polskiego Tow. Krajo
znawczego wygłosi odczyt p. Al. Patkow ski o Re- 
gjomaużcue.

StcwgK*f gżenie inżynierów w .Warszawie. Dziś 
dnia 12 ,b. m., o godz- S>j wiecz. odbędzie się i 
w So&aiu własnym przy ul. Śliskiej mr. 28 odczyt 
mż. B. Szulkina p. t. „Nowoczesne zasady nrłynar- 
stwa",

CztU r.a kawa w Związku handlowców (Sienna 
16] d.a człccków  i wprowadzonych gości odibywać 
erę będzie w czwartki od godz. 9 wiecz., poczyna
jąc od dn. 13 b. m. iNieczło-nlkowie winni być polc- 
ceni przez członków pisemnie łulb wprowadzeni o- 
sobiście.

2  Polskiego Tc^r. Chemicznef^o. W  czwartek, 
dn. 13 b m., o godz. 6 <popoł. w  Dui. Auldytorjura 
Chetoicznem Politcchniki Warsz. odbędzie się 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Polskiego Tow. 
Chemicznego, podczas którego prof. W. Dominik 
wypowie -odczyt: p rzem iana żelazoojanku sodo
wego na potasowy za pomocą KCI".

ŻABA WY.
„Bal Akademicki". Dnia 18 b. m. w  sali I*om- 

pejańskiej bo-telu Europejskiego odbędzie się „Bal 
akademicki", urządzony przez Tow. .B ratn ia P o
moc S Ut W. Bilety są do  nabycia w lokalu Tow. 
(Kra,k.-JV z"e dra. 26) codziennie między godz. 1 — 2 
5 6 — 7 po  poł.
WYIADKL I

Przyczyny wybuchu poHyfn w iajbryce „PoctdY*.
Po przeprowadzeniu dochodueińa przez komisję 
ustalono, te  pożar w  wojdkowieij fabryce „Pocisk" 
na Pradize wybuchł z powodu krótki ego spięcia <o- 
raz nieumiejętnego posługiwania się benzyną przy 
czyszczeniu maszyn przez maszynistów. Ustalono, 
żc główny mc-tor przemywany był benzyną, co 
spowodowało, że przez nieostrożność pasy trans
misyjne przemoczyły się od  benzyny.

Wypndkx sranochojrwe. P. Edward Bersom w 
czasie wykręcania wfłasnym samochodem Nr 16711 
przed gir,acth<!m hypoteki, tyicm samochodu wje
chał na. chodnik i wywłróctł stojącą przed demem 
nr 17 przj£ ul. Kapucyńskiej latarnię gazową, k tó
ra upadła jakby kosą podcięta. W sprawie tej spo
rządzono proiok-uł w XII komisariacie.

— N-a ul. Bagno -przed1 domem nr. 3 samochód 
przejechał urzędnika poter-towego Piotra Wojdala, 
u którego keikarz Pogo-towia stwierdził ranę tłuozo- 
ną głowy.

Pożar platformy. IPrzed1 domem nr. 4 przy ul. 
Nalewki z niewiadomej przyczyny wynikł pożar na 
przejeżdżającej platformie z kantoru ekspedycyj
nego <M. Weisie tera i Ms Rabinowi cza Na wozie, 
między innomi towarami znajdowało się 8 worków 
odpadków celuloidowych. przeto w jednej chwili 
ukazał « ę olbrzymi słup ognia. Ponieważ było to 
ofcck koszar nalewkowiskiego oddziału straży o- 
gniowej, przeto iriomenlalnid rozpoczęła się akcja 
ratunkowa. W ciągu 10 minut straż pożar ugasiła. 
Przyczyna pożaru — prawdopodobnie porzucenie 
niedopałka papierosa- przez pasażera z -tramwaju.

Pożar. Z lokalu nieczynnej od dwzrch miesięcy 
fabryki pończoch Salomona Lenartowicza ,przy uł. 
Leszno nr. 110 wczoraj w południe wydobywał się 
gęsty dym. Strażacy i  IV-go oddziału straży ognio
wej, po wejściu przez okno na II piętro, zastali 
palące » ę  odcinki bawełny tłustej, k-tÓTe znajdo
wały się przy ciepłej ścianie w miejscu, gdzie prze
chodni przewód .kominowy. Pożar ugaszono kilku 
kubełkami wody. Przyczyna pożaru — samo zap a, 
tenie się

> Kradzież maszyny do pisanic, Z gmachu pań
stwowych zakładów grafieznych iM. S. Wojsk, przy 
«J Przejazd nr. 10 skradziono maszynę do pisania 
systemu , JJnderwnod" nr 13Ł0738 wartości 1 
miliard 2C0 mitjonów mk.

Zamach samobójczy rjreszlowauego. 19-letni 
Ryszard* Zalewski, aresztowany jako oskarżony za 
fałszowanie biletów tramwajowych, wczoraj w po
łudnie został przyprowadzony do urzędu śledcze
go. W czasie bacania- Zalewski wyjął reipoAwer, 
przyłożył go do klatka premiowej i pociągnął za 
cyngiel. Nastąpił suchy, -b. cichy odgłos, po którym 
Zalewiska upadł i udawał nieprzytomnego Lekarz 
Pogotowia stwierdził lekką ranę .po-st-rzail-ową i za
miast naboju, wyjął z pod skóry zwitek pakuł. Po 
nałożeniu opatrunku niedoszły samobójca pozostał 
w urzędzie śledczym.

T e a t r  i  m u z y k a .
Z KONSERW ATORJUM,

Koncerty uanuicęwsłd*.

III -ii IV koncert uczniów zaiznajomił rras a kil
ku wyraźnymi talentami pianiistyoznymi.

Uczenica prof, Tarczyńskiego, p. Maryla Jo- 
rasówna, prócz soiidhej, pewnej siebie techniki, 
objawiła w grze rupełhśc niezwykłą dojrzałość i 
— mimo wcale nie niewieściego uderzenia —- sub
telność. Pięknego wykonania etud sizopersowdkich 
i „Legendy" Różyckiego, Iktóra domaga się sżoze- 
gćlnie subtelnego uderzenia i stopniowania dyna
miki i dlatego nie jest łatWy — mógłby p. Jo-na- 
sównie pozazdrościć niejeden wirtuoz estradowy.

P. Przemysław Drzewiecki, b ra t i uczeń Zbi
gniewa Drzewieckiego, jest wybitnym talentem 
-technicznym, predysponowanym, w określonym 
kienutoku już przez swoją rc-kę; mimo to gra mło
dego artysty, który ..wykonał trudne „Les Cijitntw" 
C Francka i  Liszta - Buslon-iego ,Rapsodię hisiz- 
pańską”, oba utwory tz orkiestrą, — nie jest obK- 
czocia na efekt; z biegiem czasu napewno wię po
głębi i  wysubtelini. /

P. Trąmpczyńeika (klasa śpiewu) wprowadziła 
na estradę p. Sabinę Szyfmanównę: miły sopran, 
doskonale prowadzony i bardzo już ładnie wysz
kolony; p. Szytmiamówna pokonała be.z zarzutu 
trudności koloraturowej arji z „W'O-lnego Strzelca" 
(nareszcie raz nic Czajkowski, ani Puccini ami V!er-
dil).

Orkiestra uczniowska Kon'scrwatorjum przed
stawia się, jak już z .poprzednich popisów wiado
mo, bardzio poważnie. Ostatnio wykonała symfonię 
d-ditr Brahmsa i towarzyszyła solistom (p.p. Drze
wieckiemu i Szyfroanówmic); są to  już zadania nie
łatwe. Wydaje mi się, i e  postęp powinien iść obec
nie przedewszystkiem w kierunku dokładniejszego 
stonowania j przystosowania się wzajemnego dy
nam iki poszczególnych grup rnstntmentów, mas

dźwiękowych, aby się wzajemnie nie zagłuszały; 
na ostatnim popisie najgorzej wyszedł na tem. for
tepian.. Niewątpliwie także i sala Konserwatorium 
dla .produkcji orkiestralinych niekoniecznie jest od
powiednia.

(Przepiękne trio  Brahmsa- na fortepian, skrzyp
ce i waltomię (p,p Brzozowska, Lcderman' i 
Kwiatkowski) wypadło ładnie; poświęcenie więk
szej uwagi żes-połom ikameraBnym ‘byłoby bardzo 
pożądane.

7 ***•
W jedną z niedziel ostatnich produkowania 

się <w 'Konserwatorium orkiestra P. P. M. ®t. W ar
szawy pod dyrekcją p. W. Śliwińskiego.

Jest to orkiestra dęta, w sali Konserwatorjmn 
nie znalazła więc d‘la siebie wa.run'ków szozególnie 
korzystnych. -Mimo tio reprezentowała się zupełnie 
dobrze. Zespół jest zgrany, rytmiczny, w p. Śli
wińskim posiada utalentowanego kierownika, k tó 
ry nic zadowala się rytimioznem recytowaniem li
tworów , ale stara się zapwmocą stceowoego frazo
wania wyrazić treść idh głębsizą, i to  mu się w g ra
nicach rozporządzalinych środków -udaje

Koncert uświetnili współudziałem!: p. Com-te- 
Wilgocka oraz fen-or p . Gołębiowski.

X R.

STAŃCZYK.
Program 39-ty.

Po wielotygodniowych, zasłużonych tryumfach 
zeszła z programu Szopka Brzuobosławioka—a ije- 
duocześnie zamilkł w Stańczyku niemilknący sza
lony śmiech, który przez cały czas występów Szop
ki rozbrzmiewał.

Teraz... teraz to  jest już całkiem co innego i 
zupełnie -inną miarą przykładać trzeba do dzisiej
szego programu — ho to jest ..program’1, a tamto 
była , szopka".

A więc: posili Haibnlreka, -jak zarmsm śpiewa 
bardzo mdłe piosenki, jak zawsze oipowiaidla ,•opo
wiastki4' wesołe ip. Rakowiecki, jak zawsze trwacyi- 
nem przyjęciem cieszy się p. Gicrasiftski.

Panli Boiska jest prawdziiwą atrakcją na acew 
nie Stańczyka. Jo] śliczny głos i doskonałe zacięcie 
dramatyczne, zmane dobrze stolicy jeszcze z cza
sów dawnego Mirage‘u, stanowią prawdziwą ucztę 
artystyczną dla publiczności.

Nielada oklaski zbierała, ulubiona para tance, 
rzy: Pawliśzczcwa i Parnell, którzy z nielada tem- 
pea'aimcn-tein odtańczyli tańce kaukiaislflie. Żc pani ! 
Nina Pawłiszczewa w tym tańcu czarowała, a  że 
Parnellowi nadzwyczaj do twarzy było w stroju 
dzikiego czei-kiesa, o tem nie potrzebuję chyba ni
kogo zapewniać.

Miłem uTOzmaiccracm programu były dwa nur 1

mery extra! .Carm en" — urywek opery Bizefa w 
dskonałej interpretacji p. B. Hertza, oraz V serja 
, H-mbiny Paryża", /Aa.

Teatr Wielki. Dziś .Faust" z „Nocą Walpur
gii”. Ju tro  „Tosca".

Tectr Rozmaitości. Dziś ,M arja Leszczyńska". 
Ju tro  „Zbuntowana".

Teatr Polski. Codziennie „Żywy trup“
Teatr Letni gra w dalszym ciąga ,Ban naczek 

nik— to ja”
Teatr Reduta. Dziś i ju tro  „Dom otwarty".
Teatr Mały. Dziś i jutro „Wspaniały rogacz":
Teatr Kcmedja. Codziennie „Cudowne me

dium".
Teatr Nowości. Codziennie „Frasquita".
Teatr WodewiL Dziś .Najpiękniejsza z kobiet".
Teatr im. Fredry. Dziś po  raz pierwszy U część 

trylogii p, t. „Dziewczę z chaty za wsią" (Córka 
Tumrego).

Teatr Praski. Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni".
Teatr „Stańczyk", Codziennie doskonały no

wy program p. m ,-Hip hip hurra" z V serją Hrabi
ny Paryża na czele

Qui pro Quo. „Szopka iPikadora".
Z Filharmcnji. Na piątkowym koncercie sym

fonicznym pod dyrekcją G. Fitelberga wystąpi 
skrzypek, Józef Szigeti z Zurychu. Program wy
pełni koncert skrzypcowy Beeihowena i eymfonja 
„Dom-estica" Ryszarda Straussa.

Poranek niedzielny poświęcony będzie Bee- 
tfcuwenowi. Na niedzielnym popołudniowym kon
cercie symfonicznym, wykonana będzie pod dyrek
cją G. Fitelberga czwarta symferaja Czajkowskiego.

Koncert caeskic^o wirtuoza. W czwartek, 13 
ib m„ o godz. 8,15 w sali Konserwatorium odbę
dzie się recital fortepianowy, którego program 
prócz „Appa-ssionaty" Beetlhovena zawiera utwo
ry czeskie: Smetany, którego 100 rocznicę urodzin 
obchodził uroczyście cały świat kulturalny i Suka. 
Wykonawcą będzie wirtuoz czeski. Antoni Resler. 
laureat praskiej szkoły mistrzowskiej.

Wieczór Sciiat. W środę, 12 b. m., o gods. 
8,15 w sali Konserwatorium odbędzie się wieczór 
sonat na fortepian i wiolonczelę w wykonaniu 
prof Z. Ralbcewiczowcj i Z. Butkiewicza. Programs 
(Beethoven, Rubinstein. Strauss.

POKWITOWANIA.
Na Robotniczy WytLlhł Wychcjdramia D ae ck a

Inżynier Szachtmajeir 20 zip II serja A. O J 
pracowników robót doraźnych trik.,126,931,600. O J 
Geniusia L. mk. 1-0 mi-lj. Bezimiennie m'k. 20 mitj. 
Redakcja R obo tn ika" rok. 10 mfflj. -Dr. Molicki z* 
styczeń i lufy mk. 10 miR Jan Gałka, jako karę 
rok. 5 mil). Wojtowicz Ryszard mik. 2 .miij. Liwosz 
Dominik — Borysław mk. 400 Imilj. J .  Ra wieki m k 
10 -mili.

Na bezrobotnych.
J .  R a  w ie k i m k  1 unili.

Na Ak. Z w . Ml. Socjalistycaaei
J .  R* wieki rok. 1 mil).

N a Czerwnpy Kijzyi,
J ,  Ra wieki nik. 1 roili

Na Skarb Narojawy.
X R a  wieki mik 1 miSj.

N a inwalidów wojezroych.
J . Rawiold 1 mi-lj.

N a Instytut jrozkcfwggzzgwy.
J . Ra wieki 1 mi lj.

Na Ton*. Nehkojw* WJrsz^wskia.
X Ra wicki 1 mitj.

Na Tow. przeciwgruźlicze. .
J . Rawioki 1 miij-

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA W CH O D ZąC E: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 

KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI. TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI,

ul ♦ [ERY msi.
Ra źądsnie ErzsdiłaiiaDi szczsgótowe imlm

i s  Ji
Hafciartki

zdolne do alłaskćw  I mereżki 
potrzebne. Wydaje za dom. 

N ow olip ie  5 8  m . 15.

i. Fiteo .‘•nSl.lft.,"*
moc. Roentgen. W ielka 8 bóg 
Złote)), tel. 152-13, do U  r, I 4-7»|*.

P s tr z y j ;  szwaczki
do konfekcji dziecinnej

r o n o tę  w y d a ję
ui. SisrjKawsKa 5134, Wiśnia.

Os*V~IV!. A lt f e ld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó
ry, płciowe od 9 U  r. I od 5-7‘|,  w.

Korzystajcie z okazji!!
Wobec stabilizacji marki polskiej I unorm owania się cen na rynku włókienniczym

„Warszawska Spółka Manufakturowa"
p r z y  u l .  JA S N E J  18 (I piętro w bramie) t e l .  2 4 3 - 8 9

występuje PIERWSZA Z OFERTĄ o sprzedaży towarów b t a w a t n y c h  i m a n u f a k t u r o w y c h  na
niebywałych dotychczas warunkecn.

Posiadamy w wielkim wyberze materjaly u b ra n io w e  m ę s k ie  i d a m sk ie !  w e łn y , gab ąr-  
diny, tr y k o tin y , c r e p e  d e  chinyg p łó tn a , tnatSepolam y, k o c e , c h u s tk i, g o to w ą  b ia lia -
n ę  I t. p. pierwszorzędnych fabryk.

lat? liliipMom. gri? M i Wio mała tięst gaiiwła, tenj kmlntiiii!
(tańsze niż w sklepach sprzedających za gotówkę). Sprawdzenie cen I obejrzenie towarów nie obo

wiązuje do kupna.
Od 2  — 4  pp. sk ła d  z a m k n ię ty .

M A  R A T Y  i za gotówkę!
wykwintne, n  _ _ _  £ M
trwale W  W  w tf S m ę s k ie  I d a m sk ie  poleca

„ST A N ISŁ A W ”  Warszawa. W o ls k a  13 m . 8 a ,
2 gle podwórze, 2 -gie piętro, vls-a-vis bramy.

Uwaga na ad res) 2 - g ie  p o d w . 2 - g ie  p ię tr o , vls-a-vis bramy

Brams z Petersburga. 
Uiiaiul Choroby weneryczne, 
skórne, płciowe. 9 - 3  l 5 - 8 .  No- 
wy-Świał 45 m. 18. Niezamoż
nym ustępstwo.

eraisiM? S “: e; s k, r i r .
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najniż
szych Fęigenbaum, Bielańska 1.

I  U f iŁ U S Z E ilir t  UKUiifi  .  j

«7 ?iHarii ścienne, zegarkt. bu- 
dziki, daje na raty. 

Przyjmuje reperacje tanio dobrze. 
Zeaarmistrz Gutmacher, Smocza 

2L_____________________________
B) Inirayn budziki, zegarków, 
H) ŁCljuij, przyjmuje reperacje 
tanio, doorze. Zegarmistrz Gut
macher, Smocza 21.

zdolne okryclarki po- 
iisy u u i ptawczarki. Magazyn 

WUdenskl. Bracka 9.

rhftTdhB wencrvczne, rzeżączkę 
lUtllUJ) łsczy się w jaknaikrót- 
s z v m  czasle Przyokopowa 43 —7, 

ri.i —i ^ _  7 W|e-
R o sen te l.

szvm czasio rrzyoKopowa 
róg Grzybowskiej, od 4 — 
czór. Panie 2 — 4, Dr. Rc

Ifpnirm rutynowany fachowiec 
luU jllJ do okryć damskich po
szukiwany. możliwie z kiojem 
męskim. Tamże potrzebne zdol
ne okrycia'ki I spódnlczarki. Mar
szałkowska 147 m. 19.

Ra sz y n y  do szycia „Kasprzyc
kiego" Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie

K-Ma solidne w wlelk'm wybo- 
HIC d is  rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

Słliłll zgrane po łam ane kupu ję  
M j l j  lub zam ieniam  na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sle  rów nież do reparęcjt wszel
kie Instrum enty m uzyczne. Fet- 
genbaum . B ielańska 1.

(itUSflłfi bielizny męskiej, 
uŁnuU nl damskiej potrzebne. 
Pawia 8 m. 24.

Na Raty
I z a  g o t ó w k ę

o k r y c ia  d a m s k ie  I k o s t iu 
my najnowsze fasony wiosen
nego sezonu, pierwszorzędna ro
bota oraz k o n f e k c j a  w wiel
kim wyborze, również m u te r )* -  
ły  najprzedniejszych gatunków 

poleca
f. „Sznajderman"

M a r s z a ł k o w s k a  53  (bezlitery)
Obejrzenie nie obowiązuje do 

kupna.
P.P. Urzędnikom I pracującym 

specjalny ribat.

Or. ned. Zolja Rostsowsxa
skór., wener., analizy krwi na syfi
lis. C h ło d n a  23 , lei. 99-29. 3-V5.

n -U i zimowe, kożuszki, burki, 
raiła futra, kurtki, wyprzedaje
my o 50$ niżej kosztu. Poleca
my garnitury, jesionki, spodnie, 
saki golowe I na zamówienia z 
własnych I powierzonych mater- 
jalów o 5')$ taniej, jak wszędzie. 
Wytwórnia Ubiorów Męskich, SI- 
powski I Majewski Chm elna 49, 
front II p. m. 5. tel. 242-a3. (Na
rożny dom przy Dworcu Gtówn )*

mm kraw ców  m ęsk ich
do roboty poza domem. Warsza
wa, Ś-to Krzyska 4. „Polonią- , 
tel. 13^ 94.

R ed ak to r u c z e l a y  d r . Fcllke P e r l W ydaw ca; Stada N aexelsa P . P . S. R ed ak to r odp-iw iedziałnys J a s  M. BczakŁ Odbito w d ru k arn i „R obo tn ika", W areck a  %

i


